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Ruch słowacki
Cicha, lecz uporczywie się pogłębiająca | 

i jiiechęć słowaków do czechów wysuwa się na I 
'iczolo zagadnień, nad kłóremi biedzą się gło-| 
[Wy rządu praskiego. Sytuacja staje się tem 
i gorętszą, że serdeczna ta niechęć zaczyna się 
już ujawniać nazewnątrz. że opinja słowac­
ka — i wyraz tej opinji tj. prasa — przecho-l 
dzić poczynają do efenzywy.

W dyskusji, która się na ten temat wy­
wiązała, prasa słowacka wytoczyła szereg 
argumentów, usprawiedliwiających i moty­
wujących stanowisko słowaków. Rozpatrz­
my je pokolei:

OBRONA PRZED GWAŁTOWNĄ 
CZECłllZACJĄ.

Nii pierwszy ogień poszła sprawa ucisku 
narodowego słowaków. Ostry kurs polityki 
Czechizacyjnej, stosowany przez rząd praski, 
przesącza się głównie przez szkoły, urzędy 
1 t. zw. kościół czeski. Sprawa ta nabiera spe 
cjalnego posmaku, jeśli przypominamy so­
bie, że ostatni (H4) artykuł konstytucji re­
publiki czechosłowackiej z dnia 29 lutego 
1920 roku mówi dosłownie:

„Wszelkie wynaradawianie gwał­
tem jest zakazane. ' Nie przestrzeganie 
tej zasady może ustawa uznać za dzia­
łalność karygodną’*.
Trudno przypuścić, czy słowacy docze­

kają się takiej ustawy, zwłaszcza że zwo­
lennikiem obecnego kierunku polityki we­
wnętrznej jest Masaryk. którego podpis fi 
ru ru je  właśnie tuż pod zacytowanym wyżej 
artykułem konstytucji To też przepaść mię- 
Rzy obu narodami pogłębia się z dnia na 
3zieu ' niema na razie widoków, bv położe­
nie to maski u^c zmianie w najbliższej przy 
szłości. Nietylko obecne pokolenie słowaków, 
ale również i dorastająca generacja tworzy 
zdecydowany, solidarny front wobec poiity- 

, k, czechizacyjnej, zajmując stanowisko świa 
górnej odrębności narodowej.

A tymczasem, im większą niechęć oka­
zują słowacy czechom, fem ostrzejszy kurs 
stosują władze czeskie. Wyrazem tego są licz 
De procesy polityczne. Na ławie oskarżonych 
zasiadają wybitni działacze słowaccy P° 
zarzutom działalności antyczeskiej 1 an J 
państwowej, w  ciągu dwóch ostatnich mie-

aęcy odbyło się takich procesów zgórą trzy­
dzieści.

PRZECIWKO UCISKOWI RELIGIJNEMU 
I GOSPODARCZEMU.

W parze z uciskiem narodowościowym 
idą represje stosowane na innych również 
polach, — głównie religiinem i gospodar­
czemu

Słowacy znani sa ze swego przywiąza­
nia do kościoła katolickiego. Pamiętamy 
wszak piękne uroczystości nitrzańskie oraz 
wydany przy tei okazji głęboki Ust Pryma­
sa Polski, ks. kardynała Hlonda. To też pra­
gniemy jedynie nadmienić, że walka na tym 
odcinku iest niejako przedłużeniem terenu 
óirć narodowościowych. Propagowani bo 
wi(m przez czechów związek kościelny jest 
pomyślany jako środek ezerhizacji.

Wreszcie ucisk gospodarczy Z chwilą 
przyłączenia do republiki czeskosłowackiej 
pozbawiona została Stowr.czvzna terenu, na 
którym dotąd szukała zarobku i gdzie zby­
wała swoje produkty, głównie płody rolne, 
Skazani na bytowanie w granicach czesko- 
słowackirh zaczęli słowacy doświadczać 
ujemnych skutków tej zmiany gospodarczej, 
a wzrastającą nędza stanowić zaczęła po­
datny grunt do pogłębiania niechęci do Cze­
chów. I na tem polu rząd praski złożył do­
wód prowadzenia polityki krótkiego od­
dechu.

W A L N A  U  n w u w s i .  I 
O krótkowzroczności polityków ez€ 

świadczy również najmyłniejszy bodaj 
ł‘'agiczniejszv w skufkneh pogląd na p 
kę wewnętrzn państwa. Pogląd ten w 

zi z założenia, że wystarczy odebrać 
zNcji czy też mniejszościom narodow 
wvm możność swobodnego wypo via 
«ię, a łem samem „opanuje się" sytuacj 
wnętrzną kraju.

Idąc po (ej linji, rząd praski wyd 
wa ustawę prasową, pozwalającą 1 
rozciągi,w.e interpretować... możność 
f,skaty. Usta ,a te a raC20j ,
ne Jej nadużywanie — wzmogła jeszcv 
zadowolenie. \Tadto, co gorzej dla rząd, 
skiego, ustawa ta wytworzyła wspólna 
formę dla opozycj: czeskiej i mniej'szośi 
wackiej. (ahl.)

STOSUNEK SŁOWAKÓW DO ANTYPOL 
SKICH WYSTĄPIEŃ PRASY CZESKIE].

Nakoniec kilka słów’ o stosunku słowa- 
ków do antypolskich wyskoków prasy cze- 
skej Oddajemy tutaj glos Polskiej Agencji 
telegraficznej, która przynosi nam dzisiaj z 
Bratysławy następu je,ce informac je:

Dziennik „Sl.>-
vak“ zareagował w ostry sposób przeciwko 
antypolskiemu artykułowi „Sloveńskiego De- 
riika*'. pisząc, źe tw ierdzen ia  tego  p Ł “ua co  
do zab orczych  zam iarów  P olsk i sa zunełn., m 
w y m y słem  ludzi, k tórzy  nie m ogą znieść, że 
w stosunkach pomiędzy Słowakami i Polaka* 
m* panuje sz czero ść  i serdeczność. Ludzie ci 
pragnęliby skłonić Słowaków do wstąpienia 
do obozu antvpo'skiego i dla osiągnięcia tego 
celu nie wahają s:e posługiwać fałszem i kłam 
stwanii: Drażni ich potężna i świadoma swe­
go znaczenia Polska i pragnęliby widzieć ją 
słaba i pokorną. Słowacy nie dają ?’ icdim  
wciągnąć do obozu antypolskiego, bez wzglę­
du na to. jak się beda kształtów'* stosunki 
czesko - polskie. Nie łeżv w intere Repu­
blik; Czeskosłowackiej. bv pomiędzy Słowa­
kami i Polakami istniały nieporozumienia. 
Interes Republik; Czeskosłowackiej v ••maga 
w pierwszym rzedzie, by został należycie u- 
regulowany stosunek słowacko - ezeL.i a do­
piero D)tem wspólnemi siłami bedzie można 
łatwo rozwiązać kwestję stosunków polsko- 
czeskich względnie polsko - czeskosłowac- 
kich. _ Słowacy i ich kraj odgrywają w tego 
rodzaju kwestiach szczególnie ważną rolę. co 
stwierdził również z naciskiem minister Be­
nesz nazywaiąc swego czasu Słowację „ z ło ­
tym  m ostem  Republiki".

Pismo przypomina dalej, że podobną na 
,aść na Polskę zamieścił w „Słoweńskim De- 
iiku“ minister Hodża w grudniu 1920 roku.
Również i wtedy zarzuty te bvlv zupełnym 
wmysłem i nie posiadały najmniejszej pod- 
;tawv- Jedynym celem tego rodzaju napaś ;i 
est osiągnięcie chwilowego efektu p 'itycz- 
tego w odniesieniu do Słowaków. Autoro* 
yie takich kalumnii nie zdają sobie widocznie 
sprawy lak wielka szkodę wyrzadzaia przez 
o państwu. Polacy nigdy n’e działali na 
?zkodę narodu słowackiego. Interesom lego 
szkodzili przedewszvstkiem jego właśnie sy­
nowie którzy wskazywał’ raz na straszaka 
polskiego innym razem na węgierskiego, w 
tym celu.' by mogli w kraju bez przeszkody 
osiągnąć zamkrsafiT cd  t doprowadzić Sło­
wację tam,' gdzie sie obecnie znajduie tj. do 
krańcowego niezadowolenia z panujących 
stosunków.

Słowacy zdaja sobie dokładnie sprawę z 
tego. że zarzuty czynione Polsce ot zez te 
nieprzyjaciół sa nieprawdziwe 1 wsedza. że
najlepsza gwarancją bezpieczeństwa ab  men 

Republiki Czeskosłowackiej jest oparcie . -? 
> bratni naród polski, na który Słowacy 
razie potrzeby zawsze będą liczyć-
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Przemysł węglowy pod znakiem
reorganizacji

/• i Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
odpowiednia organizacja produkcji i sprze­
daży obniża tak zwane koszty własne, prowa­
dząc tein samem do niższych cen produktu 
gotowego, co zwiększa szanse jego zbytu na 
bce zmniejszcr.;j siły nabywczej rynku, obni­
żenie cen produktów drogą odpowiedniej or­
ganizacji produkcji i .sprzedaży jest niezbę. 
dne.

Konieczność wprowadzenia takiej orga­
nizacji uznaje w teoretycznych rozważaniach 
cały przemysł polski. Niestety, gdy przycho­
dzi do zrealizowania choćby tylko częściowe­
go tych założeń, występują tak duże tru­
dności, powodowane rozbieżnością stanowisk 
i dążeń poszczególnych branż, a nawet przed­
siębiorstw, że o przeprowadzeniu racjonalnej 
i sprężystej reorganizacji nie może być mo­
wy. Dlatego też przeprowadzane reorganiza­
cje w poszczególnych gałęziach polskiego 
przemysłu nie przyniosły rezultatów, gdyż 
były połowiczne. Uwagi te odnoszą się prze- 
tlewszystkiem do ciężkich gałęzi naszego prze 
my siu.

Zarówno reorganizacja przemysłu nafto­
wego, jak i hutnictwa żelaznego, a wreszcie 
górnictwa węglowego nie przyniosła w wy­
niku swym sprawnie działającego aparatu 
przemysłowo-handlowego, opartego na zdro­
wych podstawach kalkulacji handlowej, do­
stosowanej do obecnych możliwości rynko­
wych. Każde więc nowe usprawnienie apa­
ratu organizacyjnego w tych przemysłach wi­
tane jest przychylnie zarówno przez konsu­
mentów jak i przez państwo, gdyż stanowi 
nowy krok naprzód w postępie udoskonala- 
lania struktury inszego przemysłu. Dla kon­
sumentów’ zaś postęp ten stwarza możliwości 
nabywania towaru po niższej, dostępniejszej 
cenie. Tak też oceniać należy przeprowadzo­
ną w tych dniach reorganizację w naszym 
przemyśle węglowym. Zmiana w organizacji 
przemysłu węglowego wprowadzona została 
z akcji odna- lania umowy węgłowej. Nowo 
ta konwencja wprowadzona drogą arbitrażu 
rządowego uprościła cały' szereg czynności 
administracyjnych w wewętrznej organizacji 
przemysłu węglowego, usprawniła podział

kontyngentów i wpływów, a wreszcie po 
łączyła ostatecznie dwie organizacje sprze­
daży na rynku wewnętrznym i eksportowym 
w jedną całość.

Węglowa konwencja eksportowa prze­
stała formalnie istnieć, gdyż pochłonięta zo­
stała prezz ogólną polską konwencję węglo­
wą, która prowadzić będzie organizacyjnie 
sprawy sprzedaży zarówno na rynku wewnę­
trznym jak i zewnętrznym. |

Przcpi vadzona w tych dniach reorga­
nizacja miała Lyć dokonana jeszcze przed 
1-szym kwietnia r. b., a więc^przed termi­
nem upływu ważności konwencji dotychcza­
sowej. Niestety, organizacje przemysłowe nie 
były przygotowane do wprowadzenia nowych 
zasad organizacyjnych i dlatego przedłużo­
no prowizorycznie konwencję starą do dnia 
1 lipca r. b. Tc trzy miesiące czasu nie star­
czyły jednak na przepracowanie tęgo zawi­
łego zagadnienia, jakiem jest reorganizacja 
sprzedaży na rynku wewnętrznym. W pracę 
tę muszą być włożone duże wysiłki zarówno 
ze strony przemysłu, jak i handlu hurtowe­
go węglem. Należy jednak spodziewać się, 
że nasze sfery "ospodarcze w dobrze zrozu­
mianym interesie poczynią wszelkie stara­
nia, aby jaknajszybciej tę ostatnia fazę rcor- 
garizaeji przemys’u węglowego p zeprowa- 
dzić. Sprr.wa bowiem gruntownej reorgani- 
cji aparatu sprzedażnego nie została w od­
nowionej konwencji uregulowana. Ma ona 
być przedmiotem studjów zarówno ze strony 
Ministerstwa przemysłu i handlu, jak i kon­
wencji węglowej. W każdym razie konwen­
cja węglowa zreorganizowana i przystosowa­
na do zmienionych, ogólnych warunków go­
spodarczych daje możność przemysłowi wę­
glowemu racjonalniejszej walki o utrzyma­
nie tych rynków eksportowych, które dotych­
czas zdcbyłiśmy.

Wobec przemysłu angielskiego staliśmy 
się silni organizacyjnie, gdyż w Angljijdo- 
tychczas niema jednolitej organizacji prze­
mysłu węglowego, co niezmiernie utrudnia 
Anglikom prowadzenie konsekwentnej walki 
na rynkach zagranicznych.

—---—OQO-

Przed m i M e n i  iesiusi no Dniestrze
Dodatnie na stępi twa uznania Sowietów

Jednj z r jwaźniejs/ycli następstw u-
znania Rosji sowieckiej i nawiązania nor­
malnych stosunki' pomiędzy Rumun ją a 
Rosją sowiecką ! ędzic odnowienie żeglugi 
na Dniestrze. Posiada ono wielkie znaczenie 
z jednej strony dlatego, że w lłessarabji 
jest ilość dróg lądowych i żelaznych bar­
dzo mała, z drugiej zaś strony dlatego, że 
przewóz wodny jest tańszy od przewozu lą­
dowego.

Kiedyś Dniestr był częścią sieci komuni- 
kaeyjncj południowo - zachodniej Rosji. Zna 
ozenie Dniestru jako arterji uwydatni się na 
tle statystyki. W roku 1910 drogą wodną 
Dniestru przewieziono 9.780.000 pudów (1 
pua =  16 kg), w 1901 r. około 12 miljonów 
pudów, w 1902 przeszło 10 mil jonów, w 1901 v 
przeszło 16 mil jonów, w 1904 przeszło 1C 
miljonów, w 1907 r. przeszło 11 miljonów 
a w 1909 przeszło 8 miljonów pudów towa­
rów.

Z cyfr tych wnioskować można, że co­
rocznie Dniestrem przewożono około 30.000 
wagonów’ bessarabskich produktów, prze­
ważnie zboża.

Statystyka ta, która t\ łko częściowo Ilu­
struje wywóz z krajów położonych nad Dnie

strem jest wymownym obrazem doniosłości 
żeglugi na tej rzece.

Rzeka Dniestr jest zresztą splawna w 
całym swym biegu, a w połączeniu z innemi 
rzekami środkowo - europejskiemi mogłaby 
stworzyć system kanałów, który miałby do­
niosłe znaczenie gospodarcze.

Aż do roku 1916 oprócz promów, pły­
nących do Galac-ii kursowało na Dniestrze 
12 wielkich statków pasażerskich i towaro­
wych, 16 wielkich okrętów i 300 małych ło­
dzi rzecznych. Żegluga okrętów wielkich za­
leżna była od wysokości wody. Przewóz Dnie 
strem obsługiwała rosyjska spółka żeglugo­
wa, jak również kilka prywatn. towarzystw 
żeglugowych. Dniestrem transportowano o- 
gromne ilości drzewa z północno - karpackich 
lasów, a liczne fabryki vv okolicy Chocimia! 
obrabiały różne gatunki drzewa budowlane­
go, transportowanego potem Dniestrem da­
lej. W dorzeczu Dniestru było również dużo 
młynów, których wyroby przewożono Dnie­
strem.

Komunikacja pasażerska odbywała się 
prawidłowo aż do Akermanu, a stąd istniało 
regularne połączenie z Odessij; pomiędzy tomi 
miastami kursowały dwa wielkie rosyjskie*

' parowce.
Gdyby prace przygotowawcze poszły nor-i 

malnie, regularna żegluga na Dniestrze mo- 
głąby być wznowiona już w roku bieżącym. 
O ile chodzi o regularną komunikację nai 
pew nym odcinku, trzeba będzie przedewszysć. 
kiom uregulować Dniestr tak, aby kursować 
mogły wielkie nowoczesne parowce rzeczne, 
W tym celu wyczyścić trzeba gruntownie ko*! 
ryto rzeki, co pochłonie zapewne znaczndl 
sumy, bowiem przez całych siedmnaście laty 
rzeka nie była utrzymywana w należytymt I 
porządku. Oprócz tego trzeba będzie znowrnj 
wybudował urządzenia sygnalizacyjne, ja* * 
kie dawniej znajdowały się po obu brzegacli 
rzeki. Trzeba będzie dalej wybudować nowe 
przycla-I., jak „ównież zorganizować stalą 
służbę clla utrzymywania rzeki w należytym 
stanie. * i

Kweslji żeglugi na Dniestrze kola ru­
muńskie poświęcają dużo uwagi i już obec­
nie żywo dyskutowana jest sprawa założe­
nia towarzystwa żeglugowego.

Program „międzynarodówki*1 
nrzeciwżydowskiej

Żydowski „ Moment "  streszcza „mię 
narodowy program aryjski" wysunięty ost: 
przez teoretyka zagadnienia żydowskiego 
Niemczech dr Juliusza Streicbera. Na Dodc.. 
wre tego programu:

..Wszystkie ustawy aryjskie, istnieiace w 
Niemczech, winny być rozciągnięte na wszy­
stkie dziedziny życia We wszystkich krajach*'. 

Żydzi ochrzczeni winni być odseparowani 
od wpłvwn na otoczenie aryjskie:

..Musza być ogłoszone nazwiska wszyst- 
tich wychrzczonych żydów, oraz tych. którzy 
zmienili swoje nazwiska. i wszystkich 
osób. mających w sobie krew żydowską; 

Żydom musi być zabronione posiłkowanie się 
aryjskie mi nazwiskami. We wszy sik ich kra­
jach musi być prowadzony spis żydów, za­
mieszkałych w kraju, z podaniem ■*ch dz!alat- 
nośći publicznej, kulturalnei i ekonomicznej". 

Żydzi winni być skupieni w pewnych ośrod­
kach :

„Należy wprowadzić spowrotem ghetto 
żydowskie we wszystkich krajach zastosować 
bezwzględny bojkot żydów'".

Żydzi musza być odsunięci od wpływu ni 
lulture narodów aryjskich:

„Należy wprowadzić kontrole nad prasą’, 
radiom, agenturami prasowemi i wydawnictwa­
mi. ksiyżkowemi**.

Żydom musza być cofnięte prawa:
„W dziedzinach — po!'ityc*neh _ sp-: 

nej i ekonomicznej we wszystkich krajach v> 
skich. Osoby, pochodzące od do czwar­
tego pokolenia, winny być ograniczone w swo­
ich prawach cywilnych".

Żydowskie organizacji pomocnicze muszą 
tyć rozwiązane: „Należy rozwiązać loże masoń­
skie".

Trzeba znieść rozproszenie żydowskie. W 
ym celu trzeba żydów skupić na odrebnein tery­

torium: „ . . . .
„Należy wyszukać dl amen kraj. gdzieby 

można było żydów przesiedlić i stworzyć tam 
państwo żydowskie pod nadzorem aryjskim. 
Najstosowniejszym terenem byłby Madaga- 
skar Palestyna jest z a  wytwo-
rzvć tam państwo żydowskie".

Dr. Jul. Streicber oblicza, ze ilość żydów na 
całym Swiecie, zarówno przechrztów. pół-ż^dow 

„żydowskich" wolnomyślicieli, na 30 miU°now. 
udzi i dlatego uważa, że Palestyna jest za nv»- 

ła“.
aPełnomccnictwa dla rz 

rumuńskiego
Buka r e s z t  (TA O Wczoraj _,** -

zwyczajno sesję parlamentu, w czasie ueiiwa-
łono: budżet na r»k 1054-55, ustawę. 
rząd do rozpisania pożyczki w e w n ę t r z n e j . d a -  
raca rządowi p e łn o m o c n ic tw a  nn ok ien  sej.
marnych. W okresie tym rząd npownżj»®®y jest do 
stosowania środków, zapewniających . „ u f  r<̂ ‘ 
wnowagi budżetowej, przeprowadzki* °m>udo wy 
gospodarki narodowej, npro.-zcz.eid8 *• , la,u pań; 
stwowego, oraz do wydania ust**y». V~®!L10J*ł(’ły 
element rumuński w przedsiębiorstw*™ lianc*Towyth
i przemysłowy**

t
\
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Tragiczna śmierć lotn ika w czasie
ćwiczeń powietrznych

v * W dniu wczorajszym wydarzyła się na po­
lach pomiędzy Pabjanowem a Plewiskami w po­
wiecie poznańskim podczas wojskowych ćwi­
czeń lotniczych wstrząsająca katastrofa samolo­
towa, ofiara której padł młody porucznik-pilot 
!3 pułku lotniczego w Poznaniu — ś. p. Langner 
.Gustaw, rodem z Kalisza.

Ś. p. por. Langner odbywał nad temi okoli­
cami ćwiczenia na maszynie typu P. Z. L. Obok 
niego jechał na innej maszynie kaprał-pilot Ma­
ła rowdcz z tego samego pułku. W oewnej chwili 
&ay por.-pilot Langner atakował samolot kaprala 
Aialarowicza od dołu nastąpiło zbyt bliskie przy 
ł>liżenie i obie maszyny zawadziły o siebie. Na- 
skutek tęgo obydwa aparaty runęły z dużej wy­
sokości na ziemię i uległy zupełnemu rozbiciu 
Spod gruzów strzaskanych aparatów wydobyto 
Zmasakrowane zwłoki ś. p. por.-pilota Langnera.

Kapral Malarowicz wyszedł z całej kata­
strofy bez szwanku. Albowiem dzięki wielkiej 
przytomności umysłu, zdołał w ostatniej chwili 
wyskoczyć z aparatu przy pomocy spadochronu. 
Podczas ładowania odniósł tylko lekki wstrząs- 

Na miejsce strasznej katastrofy przyjechała 
wkrótce komisja sądowo-lekarska i żandarmeria 
oraz karetka Czerwonego Krzyża. Zwłoki tragi­
cznie zmarłego na posterunku oficera przewie­
ziono do kostnicy szpitala wojskowego.

Tragiczna śmierć ś- P- por. Langnera wywo­
łała wśród całego korpusu oficerskiego i podofi­
cerskiego wielkie wrażenie. Wielkie zalety cha­
rakteru Zmarłego zjednały mu już w krótkim 
czasie wielu serdecznych przyjaciół. Lotnictwo 
polskie traci w nim bardzo zdolnego lotnika mło­
dej generacji

wydanem Robinsonowi, miała specjalny powód 
do zapamiętania sobie dokładnej godziny zjawie­
nia się przed okienkiem przechowalni dworco­
wej. Dzięki temu odnaleziono szofera taksówki 
który przewiózł Robinsona 1 jego walizę. Szofer 
zkolei przypomniał sobie ulicę, na której załado­
wał kllienta i jego bagaż i w ten sposób od nitki 
do kłębka odnaleziono zbrodniarza.

Robinson początkowo wypierał się winy 
wszelkiemi silami ale gdy przeprowadzono u nie 
go drobiazgowa rewizje, znaleziono w jego biur­
ku pomiędzy różnymi szpargałami zapałkę ze 
śladami krwi. Analiza chemiczna wykazała, że 
jest to krew ofiary. Tym sposobem ten drobny 
przedmiot którego morderca nie zauważył, gdy 
czyścił swój pokój dla zatarcia śladów zbrodni 
zaprowadził Robinsona pod szubienicę.

Straszliwe odkrycie w rekwizytowni teatralnej
D  w a p raw d ziw e g ran aty  m o g ły  sp o w o d o w a ć  n iszczy c ie lsk i w ybuch
t B y cl -z . Wczoraj rano w rekwi- 
Szytowni Teatru Miejskiego, podczas robienia 

Jporządku, znaleziono dwa granaty ręczne, jaj­
kowe, o istnieniu których nikt ze służby te- 

. atralnej nie wiedział.
1 V Przypuszczają, iż granaty zostały umie­

szczone w rekwizytowni Teatru niedawno, naj 
prawdopodobniej podece.s obecnych wakacyj 
sezonowych.
'  Powiadomiona o odkryciu policja zarzą­

dziła środki ochronne w zagrożonej wybu­
chem granatów rekwizytowni, oraz wszczęła 
energiczne dochodzenia. Władze wojskowe 
wysłały na miejsce pirotechnika, która zba­
da rodzaj znalezionych pocisków.

Przypadek więc zapobiegł strasznej ka­
tastrofie. Odkrycie granatów w Teatrze wy­
warło w mieście ogromne wrażenie, oraz ro­
zmaite komentarze.

Adamowicze 
gośćmi Warszawy

bracia
powąz-

Krwawa zemsta nożownika na zabawie
O fiara aw an tu rn ik a  zm arła  — Zabójca a resz to w a n y

& I n o w r o c b a  w. W lesie opodal wioski 
Sarnowo, odbywała się zabawia taneczna, na 
której młodzież wiejska bawiła się bardzo 
harmonijnie. W pewnym momencie zakłócił 
Spokój tej zabaw y znany w tamtejszej okoli­
cy awanturnik 23-letni Leon Kwiatkowski,

. zamieszkały W Woli. Wszczął on mianowicie 
' Awanturę i wydobywszy z kieszeni nóż za­

tkał nim straszny cios uczestnikowi tej zaba­
w y 34-letniemu Edwardowi Liedkemu. Nie­

szczęśliwcy padł na ziemię nieprzytomny 
brocząc obficie krwią w strasznych jękach z 
bólu po kilku minutach wyzionął ducha. Do­
znał on przebicia prawej pachwin- poniżej 
żołądka. Zabójcę aresztowano i odstawiono 
do dyspozycji sędziego śledczego. Krwawa 
rozprawia na zabawie wywołała V*« przy­
gnębiające wrażenie u okolicznych wieśnia­
ków. (lid.).

Dmiislowo chora kobieta  
podpaliła  sobie w łosy na głowie

F . Ryczywół. Mieszkańcy Ryczywołu byli świadka- 
Sni nieszczęśl. wypadku. 43-let. Wolińska Marja, która 
Zdradzała objawy choroby umysłowej, przejęła się 
Uwolnieniem z pracy męża do tego stopnia, że polała
Sobie głowę benzyną i podpaliła włosy w celach sa- szyi i rękach (m)

OQ0-

mobójczych, a następnie, ogarnięta płomieniami wy­
biegła z domu. Zwabieni krzykami nieszczęśliwej 
kobiety sąsiedzi, przyszli jej z pomocą i uratowali od 
niechybnej śmierci. Wolińska odniosła poparzenia na

Drobnostka która pozwala zidentyfikować zbrodniarza
V Policja angielska poszukuję, nadal mordercy 
Kobiety, której poćwiartowane c.ato znaleziono 

j8v walizce w przechowalni dworcowej na stacji 
W Brighton. Jednakże brak jakiejś nitki, prowa­
dzącej do kłębka, utrudnia ogromnie dochodze­
nia. Nie znaleziono jeszcze punktu zaczepienia, 
dzięki któremu we wszystkich poprzednich afe­
rach kryminalnych tego rodzaju udało się policji 
"W ojczyźnie Sherlocka Holmesa dość szybko wy­
kryć zbrodniarza.

Gdy niejaki Vaisin zabił panią Gerard i po­
ćwiartował ją, zapomniał przy kadłubie trupa 
Strzęp bielizny, należący do ofiary. Ten kawałek 
Płótna pozwolił odkryć mordercę.^ ponieważ 
Szczęśliwym trafem znaleziono na nim znaczek, 
W yszyty przez praczkę. Dzięki temu w  ciągu 43 
godzin zidentyfikowano ofiarę, a Valsin który do 
niej często zachodził, stał się odrazu podejrzany. 
Przeprowadzono u niego rewizję ł wykryto 
przysypane trocinami głow ę I ręce ofiary.

W wypadku niejakiego Mahona policji rów­
nież dopisało szczęście. Ciało swojej ofiary Ma­
hoń zamknął w walizce, którą pozostawił w prze 
chowalni dworca londyńskiego Waterloo. Zgubił 
jednak pokwitowanie, które dziwnym zbiegiem 
okoliczności odnalazła jego żona. Ponieważ po­
dejrzewała ona męża o niewierność, wręczyła 
ten kwit prywatnemu detektyw ow i. Ten udał się 
na dworzec, oglądnął walizkę i odkrywszy na 
niej ślady krwi. zawiadomił policję. Na drugi 
dzień Mahoń został aresztowany.

Afera Robinsona tak samo zakończyła się 
zwycięstwem sprawiedliwości, choć nastręczyła 
policji więcej trudności. Robinson porzucił trupa 
swojej ofiary w przechowalni dworca Charłng 
Cross i on też zgubił pokwitowanie jeszcze na 
samym dworcu. Pokwitowanie to znalazł czy­
ściciel butów 1 oddał policji.

Wypadek zrządził, że osoba, która otrzyma­
ła pokwitowanie za bagaż przed pokwitowaniem społeczna.

• W a r s z a w a  (PAT). Wczoraj 
Adamowicze udali się na cmentarz 
fcowski i złożyli wieńce na grobach śp. mjr, 
Idzikowskiego oraz śp. por. Żwirki i inż, 
Wigury.

O godz. 12.15 byli przyjęci przez prezesa 
L.O.P.P. gen. Berbeckiego.

O godz. 14-tej prezydjum rady organiza­
cyjnej Polaków' Zagrań, z dyr. Lenartowiczem 
podejmowało braci Adamowiczów śniadaniem 
W przyjęciu wzięli udział: prezes Najwyż­
szego Trybunału Adm. dr. Bronisław Heł- 
czyński, dyr. dep. konsularnego Min Spraw 
Zagranicznych W iktor Tomir-Drymiaer, gen. 
Gustaw Orłicz-Dreszer, p. o. prezydenta mia­
sta Olpiński, kierownik biura personalnego 
Min. Skarbu Witold Zieliński, prezes Jjlyjg 
Polsko-Amerykańskiej Kotnowski i iji.

Cała wieś spłonęła
Ł ó d ź  (PAT.) Onegilaj wieczorem we wsi 

Jedlno pow. radomszczańskiego wybuchł pożar 
w zagrodzie jednego i  wieśniaków, przyczetn o- 
gień, podsycany silnym wiatrem, w  krótkim cza­
sie obiął całą w ioskę. Przybyłych 11 okolicz­
nych straży pożarnych nie zdołało żywiołu opa­
nować. Po 6-ciłt godzinach ogień sam w ygasł, 
nie napotkawszy już więcej materiału palnego, 
Pastwa płomieni padło 19 dom ów mieszkalnych  
i kilkadziesiąt zabudowań gospodarczych oraz 
wiele inwentarza żywego i martwego. Zniszcz©- 
ua również została część zbiorów.

Na rnlejsce pożaru, który powstał w\skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, przy­
była specjalna komisja oraz starosta powiatowy, 
który zorganizował doraźną akcje pomocy po­
gorzelcom. Straty wynoszą około 130 tys. zł.

Tragiczna śmierć pięciorga 
dzieci

Rz y m.  (Teł. wł.) Na przejeździe kole­
jowym w pobliżu Palermo wydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, który, pociągnął za so­
bą śmierć pi-ciorga dzieci (rodzeństwa).

Pięcioro dzieci pewmego gospodarza wy­
jechało w ózkiem, zaprzężonym w osiołka, na 
pole, aby ojcu zawieźć śniadanie. Na prze­
jeździe wózek pochwycony został przez nad­
jeżdżający pociąg i pogruchotany na kaw ałki. 
Czworo dzieci zginęło na miejscu, piąte 
rło wkrótce po wypadku. (M. Sz.)

Nowy dyrektórjat 
w  Kłajpedzie

R y g a  (PAT.) Z Kłajpedy donoszą: Człon­
kowie nowego dyrektoriatu podzielili się funk­
cjami — prezes Reizgis objął finanse, policję 
oraz sprawy ogólne, pozostawiając Jonuszajtiso- 
wri sprawy oświatowe, komunikację oraz handel 
i przemysł. Drugi członek dyrektoriatu Zwihis 
objął: rolnictwo, leśnictwo, rybolóstwo i opiekę
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Po zgonie wielkiej Polki

Ś. P. MAR JA CURIE.
fdjęcie przedstawia reprodukcję ostatniej fotografii 
umarłej w ostatnich dniach ś. p. Marji Curie ze 

Skłodowskich.

W a r s z a w a  (PAT). P. Prezydent R 
P . prof. Ignacy Mościcki wystosował do cór­
ki śp. Marji Curie - Skłodowskiej, p. Ireny 
Curie - Joliot, depeszę treści nastn-iującej:

„Zgon śp. matki Pani ciężką żałoba 
okrył cała ludzkość, która Jej wielkim 
odkryciom naukowym zawdzięcza ol­
brzymi postęp w wielu dziedzinach.

Polska traci w śp. pani Curie - Skło­
dowskiej nietylko uczoną, która imię 
swej ojczyzny wsławiła w całym świę­
cie. ale i wielką obywatelkę, zawsze 
przez całe życie czujnie stojącą na stra­
ży interesów swojego narodu.

W dniu ciężkiej żałoby na ręce pani 
składam wyrazy głębokiego współczucia 

Ignacy M -'cki“.
• »

P. Prezes Rady ministrów wystosował 
do córki śp. Marji Curie - Skłodowskiej parr 
Ireny Curie - Joliot telegram treści następu­
jącej:

„W imieniu własnem i Rządu R. P 
przesyłam Pani wyrazy naWębszeyc 
współczucia ł żalu spowodu zgonu Jc 
matki.

krywa żałobą na równi z Panią i Rodzi­
ną, całą Polskę, której zmarła była praw­
dziwą chlubą.

(—) Dr. Leon Kozł wski,M 
Konstytuanta argentyńska na wniosek 

przewodniczącego powzięła uchwałę, wyra­
żającą głębokie ubolewanie z powodu śmierci 
znakomitej uczonej polskiej śp. Marji Curie - 
Skłodowskiej.

Prezes paryskiej Rady miejskiej Conte- 
not wystosował do pani Joliot, córki pani Cu­
rie - Skłodowskiej list, w którym wyraża w 
imieniu ludności Paryża współczucie z powo­
du śmierć: znakomitej uczonej.

Prasa francuska w dalszy mciągu omawia 
dzieła i zasługi naukowe Curie * Skłodow­
skiej.

„Le Journal“ zamieszcza na naczelnem 
miejscu artykuł dziekana wydziału lekar­
skiego i dyrektora instytutu dla walki z ra­
kiem. prof. Gustawa Roussy, który w sło­
wach, pełnych uznania, mówi o pracach zna­
komitej uczonej, twierdząc, że dzieło dokona­
ne przez p. Skłodowską - Curie, jest nie­
śmiertelne.

Również „Petit Parisien“ z entuzjazmem 
pisze o dziele p. Curie - Skłodowskiej, mó­
wiąc, że jeszcze za życia postać jej stała sie 
legendarną.

„Echo de Paris“ podkreśla, że nauka po­
nosi niepowetowaną stratę przez śmierć p. 
Curie * Skłodowskiej.

Wiadomość o śmierci Marji Curie-Skło- 
dowskiej wywarła w całej Rumunii Silne w ra­
żenie. Dzienniki zamieszczają fotografie i 
życiorysy zmarłej, wyliczając jej zasługi na 
polu nauk wem ; podkreślając polską narodo­
wość sławnej ucz mej która była pierwsza 
kobietą, piastująca e w Sorbonie.

Francuskie Min. Oświecenia Publ. ogło­
siła komunikat, w którym czytamv; Rząd 
francuski, licząc się : szanując wolę zmarłe! 
śp. Curie - Skłodowskiej, by pogrzeb jej od­
był si- 'Pd. -nie z udziałem najbliższej rodziny 
nie zg za do parlamentu wniosku o urzą­
dzenie wielkiej uczonej pogrzebu na koszt 
państwa, niemniej rząd zamierza na początku 
roku akademickiego zorganizować uroczy­
stość ku czci knh’etv. która oddała nleoospoli 
te usługi nauce I ludzkości 1 której FrancjaŚmierć śp. Marji Curie, - Skłodow­

skiej, wielkiei Polki i wielkiej uczonej o- ma zas?',7 v t *"'ć druga o jczyzn ą .
00<~

Niebywały dotychczas w Wielkopolsce
r •

Dookoła Ziemi Wielkopolskiej
na dystansie 400 km*
O puli ar przechodni

Dziennika Poznańskego
o d b ę d z i e  s i ę  

w dniach od 21 — 22 lipca 1934 r.

pieniędzmi polskiemi. Ewentualne zastrzeże­
nie. że wypłata ma nastąpić w pieniądzach 
zagranicznych uważa się za nieistniejące* 
jeżeli dług płatny jest w kraju.

Dekret pozatem reguluje t. zw. klauzul*  
złota. Ważność klauzuli złota będzie oce;. * 
na według praw kraju macierzystego t- 
waluty. Ponieważ np- Stany Zjednocz ■ 
zniosły klauzulę złota w zobowiązaniach do-* 
larowych klauzula złota ule będzie miała 
mocy obowiązującej dla stron, które zawarlyi 
umowę w dolarach w Polsce. Jedyny wyją­
tek od tej zasady uczyniono dla polis asektf* 
racyjnych, przyczem dłużnik i w tych wy* 
padkach ma prawo dokonania zapłaty pie* 
r.jędzmi polskiemi według kursu kruszcu zło­
tego w dniu płatności,

Pozatem dekret ustala przepisy, ograni* 
czające zaciąganie zobowiązań w walutach' 
zagranicznych. Komunalne kasy oszczędno* 
ści i spółdzielnie kredytowe będą mogły nao 
przyszłość dokonywać operacyj kredyto* 
wych tylko w walucie polskiej. Dla banków 
państwowych, akcyjnych i domów banko* 
wych stosuje się ten przepis w odniesieniu 
do przyjmowania wkładów na książeczki osz* 
czędności. Pozatem dekret pozostawia bab­
kom nadal możność dokonywania operacyj 
kredytowych w walutach obcych.

Według nowego dekretu, wpisy do ksiąg 
hipotecznych mogą być wnoszone tylko W 
walucie polskiej. Wyjątki od tej zasaJv usta* 
li osobne rozporządzenie ministrów skarbu J 
sprawiedliwości. - *

Poprawa w położeniu przemysłu
W zrost produ kcji w e  w sz^ stk  ch  ga łęz iach

Według liczb zawartych w miesięcznych tabli­
cach statystycznych Instytutu Badania Koniunktur 
Gosp. — w ostatnich miesiącach następuję w życiu 
gospodarczem Polski wyraźna poprawa

Ogólny wskaźnik produkcji przemysłowej wy­
niósł w maju br. (1928 =  100, z usunięciem sezonowo­
ści) 64.6 I iesł ualwyższy z zanotowanych w ciągu 
ostatnich 2-ch lat. W maju br wynosił on 552 Wskaż 
nik Dro-diikcii dóbr wytwórczych wyniósł w maju br.
56,8 wobec -14,3 przed rokiem. 40,4 w kwietniu 1932 r 
i 54,5 w październiku 1931 r. Jak widać rozmiary pro­
dukcji osiągnęły poziom, nienotowany już od bardzo1 
długiego czasu. Wskaźnik prodwkeii dóbr spożycia 
Wyniósł w maju br. 70,9 i aczkolwiek jest mniejszy j 
od wskaźnika z poprzed1' -h 3-ch miesięcy, przekra­
cza jednak wskaźniki z długiego szeregu miesięcy 
poprzednich lat.

Wskaźniki wydobycia dziennego w górnictwie są 
równie wymowne. I tak wskaźnik wydobycia dzien­
nego węgła kamiennego wyniósł w ma;u br (1928 =
100. z usunięciem sezonowości) 70 2 wobec 58.6 w ma 
fu r. ub. Analogiczny wskaźnik dla udy żelazne! wy­
niósł 32.7 i przekracza wskaźniki z długiego szeregu 
poprzednich miesięcy W maju r. ub. wyniósł on 22 8.
A w maju 1932 r zaledwie 8 4. W porównaniu wiec z

--------- i ( j o -

okresem z przed 2-ch lat poprawa Jest uderzająca.
Wskaźnik dla rudy cynkowej i ołowianej wyniósł 
w maju br. 35,8, wobec 32,7 przed rokiem. 17,0 w paź­
dzierniku 1932 r. i 32,0 w maju 1932 r.

Analogicznie obliczone wskaźniki produkcji dzień 
ne; hutnictwa wykazują dla żelaza w maju br wskaź­
niki 67.6 wobec 58,7 przed rokiem i 31.5 przed 2-ma 
laty. d!a cynku zaś 57,7 w maju br wobec 47,9 w ma­
ju r. ub.

Wskaźniki przepracowanych robotuiko-godzin w 
przemyśle przetwórczym, obliczone na tej samej za­
sadzie. potwierdzają ogólna teze o posłepiiiącel po­
prawie w polskiem życiu gospodarczem. Wyniosły 
one w maju r b. (w nawiasie wskaźnik z maja r ub.) 
Przemysł metalowy i maszynowy 54,7 (45.4) chemicz 
ny 84 4 (64.8). mineralny 59.1 (40,9). drzewny 68.5 
(5.8), budowlany 24,9 (15.3). włókienniczy 68.4 (66.7). 
odzieżowy 86.1 (73 4). sk<>rnv 87,9 (75 9) spożywczy 
66,2 (59.1). papierniczy 93,1 (SI 5), poligraficzny 80,1 
(70.6). W większości wypadków wskaźnik z mara br. 
iest jednocześnie najwyższy z całego okresu maj r. 
ub — maj br. a w wielu wypadkach jest pozatem 
znacznie wyższy od całego szeregu miesięcy z przed 
maja 1933 r

Częściowe zniesienie klauzuli złota
Projekt d o n io s łe g o  rozp orząd zen ia  P. P rezyd en ta

Jak donosi prasa warszawska, w najbliż 1 granicznych. Według tego rozporządzenia, 
szych dniach ukaże się dekret Prezydenta dłużnik będzie miał prawo dokonywania za- 
Rzplitej o wierzytelnościach w walutach za-1 płaty, wyrażonej w walucie zagranicznej.

Więc jednak Stawiski 
nie popełnił samobójstwa?

P a r y ż  (Tel. wł.).-W parlamentarnej ko* 
misji śledczej dla badania afery Stawiskiego' 
pewien inspektor policji, który brał udział wj 
śledztwie przeciwko Stawiskiemu, aloży^ 
sensacyjne oświadczenie. Inspektor, k!óry5 
oświadcza, że jako pierwszy wtargnął do a* 
koju, w którym znalazł Stawiskiego śmięr* 
teinie ranionego, twierdzi obecnie, że zastał 
oszusta opartego o kaloryfer, siedzącego na’ 
ziemi z rana p o strza ło w ą  w  praw ej skroni 
podczas, g d y  r e w o lw e r  trzym ał w  lew ej r ec e . 
Nh różne zapytania, zadawane przez człon* 
ków komisji potwierdził inspektor swe zezna* 
nia i dodał, że jer zdaniem S ta w isk ie g o  ino* 
Zna b y ło  a resz to w a ć  ż y w y m , g d y b y  nie był 
brn/.-ził jeden z biorących udział w śledztwj/j[ 
komisar; v ,!''vinvch. (K.).

Zjazd narodowy
serbo-łuźyczan

L i p s k  (PAT.) Staraniem stowarzyszeń łu* 
życkich i serbskiej . Domowiny*' odbędzie się w  
dn. 15 b. ni. w Raciborzu koło Budziszyna wiel*  
ki zjazd narodowy scrbo-łużyczan. Zapowiedź 
tej pierwszej publicznej manifestacji narodowej 
w yw oła ła  na terenie Górnych i Dolnych Łużyc 
w ielkie zainteresowanie. Czynniki kierow nicze  
spodziewają się tłumnego udziału w szystkich  
w arstw  społeczeństw a łużyckiego.
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Jak zginął generał Schleicher ?
Położenie wewnętrzne Rzeszy ciągle leszcze spowiie mrokiem

 ̂ P a r y ż .  (Tel, wł.) Pisma francuskie za­
mieszczają doniesienia swych koresponden- 

‘ tów na temat szczegółów zamordowania Go- 
cringa.

Według tych relacyj, przebieg zbrodni 
był następujący: w sobotę zjawiło się w willi 
Schleicherą w Neubabelsberg kilku członków
S. S. Wdarli się z rewolwerami w ręku do 
pokoju, w któw hleicher siedział za biur­
kiem, czytając książkę. Zobaczywszy go, strze 
liii do niego ' ilka razy. Ciężko ranny Schlei­
cher zawołał:

— Goc.ing nasyła na mnie szajkę -swych 
morderców!
r W tej chwili na głos strzałów wypadła 
'do pokoju -ana Schleicherą i krzyknęła: 

t ; — Czy jesteś ranny?
Widząc męża broczącego we krwi, za­

wołała:
\  —- Mordercy! Podli mordercy! — i ob­
ję ła  męża ramionami.

.d- Mordercy zaczęli wtedy strzelać do o- 
bojga małżeństwa z rewolwerów, aż oboje 
padli na ie: ‘ę. Schleicher wyzionął ducha 
natychmiast, żona zmarła w kilka godzin pó­
źniej. Zwłoki Schleicherą i jego żony zostały 
Spalone bez świadków7... (K.)

B e r l i n  (Teł. wł.) Krąży tu podawana 
na ucho Itaka wersja na temat zastrzelenia 
generała Schleicherą: W piątek wieczorem 
zaprosił Schleicher przyjaciół na kolację do 
swojej willi w Neubabelsberg. General byl 
w najlepszym . • >iu i nic nie wskazywało 1

Ł I ................................  .................................... " i iiimif  IlIiiiiii

na to, że należy do jakiegoś spisku. Rankiem 
w sobotę zatrzymał się przed jego willą sa­
mochód, w którym siedziało dwóch policjan­
tów. Jeden pozostał przy w7ozie z działają­
cym motorem, drugi zaś w7szedł do mieszka­
nia. Wnet p~tem padły dwa strzał}7. Z wilii 
wyszedł policjant, w7siadł do samochodu, któ­
ry szybko odjechał. Zatrzymanie się samo­
chodu przed willą trwało najwyżej jedną mi­
nutę. Jest wykluczone aby w ciągu tego cza­
su gen. Schleicher mógł stawiać opór. Po- 
prostu zastrzelono go bez słowa, zanim zdą­
żył zauważyć, kto wszedł do pokoju. General 
zginął na miejscu. Żona jego, trafiona \jv 
brzuch, zmarła w czasie przeważenia do szpi­
tala. (B)

Be r l i n .  (Tel. wł.) Powódź płotek do­
mysłów7, tłumionych szeptów, a przedewszyst- 
kiem lęk przed czarnemi mundurami S. S. 
i zielonkawemi policji Goeringa — oto at­
mosfera w7 Rzeszy w ciągu dni ostatnich. 
Wyrobienie sobie ostatecznego sądu o kuli- 
lisach wydarzeń sobotnich ciągle jeszcze nie 
jest możliwe i ludzie zadawalają się snu­
ciem najfantastyczniejszych pogłosek.

Oficjalne niemieckie Biuro informacyjne 
powtarza za jadaą z amerykańskich agencyj 
prasowych, że generał Schleicher spiskowa! 
z Francją przeciw7 Hitlerowi. Skądinąd znów 
słyszy się, że Roehm sprowadzał potajemnie 
ze Szwecji i W ł i: broń, aby swoje S. A. 
uzbroić do w7alnej rozprawy o władzę.

Co do wicekanclerza Papena dymisji je­
go narazie nie przyjęto, a areszt domowy

Reooita Komunistyczna u  Amsterdamie
U fo rty fik ow an a  dz e 'n ica  lo b o tn  cza broni s ę  przed policją

P a r y  ż (Tel. wł.). Z Amsterdamu nade­
szły tu wiadomości, że wczoraj, w ćzwarte!< 

,, Przedpołudniem, wybuchły tam groźne roz­
ruchy komunistyczne, których jeszcze do dzi­
siejszego rana nie udało się policji stłumić.

Po drobnych utarczkach w ciągu dnia 
rewolta, wywołana przez skomunizowanych 
bezrobotnych, domagających się cofnięcia za 
rządzonej ostatnio obniżki zasiłków, przybra­
ła poważne rozmiary.

Demonstranci opanowali rozległa i pełna 
zaułków dzielnice robotniczą Jordaan i bro­
nią tam spoza barykad dostępu, zas^-njąc 
atakujących policjantów gradem kamieni i 
strzałami z rewolwerów. Pozrywano cały 
szereg mostów prowadzących do dzielnicy 
robotniczej.

Pomimo, że siły policji wydatnie wzmoc­
niono nie udało się opanować sytuacji i po 
zapadnięciu ciemności musiano się ograni­
czyć do odgrodzenia dzielnicy od reszty 
miasta.

W opanowanej przez komunistów dziel­
nicy obrabowano i zdemolowano wiele skła­
dów. Liczba rannych ma być bardzo duża; 
niewiadomo dotychczas czy są także zabici-

(K.).

Stłumienie rozruchów
A m s t e r d a m  (Tel. wł.). Dopiero w 

piątek w godzinach porannych udało się po­
licji wedrzeć w wąskie uliczki dzielnicy ro­
botniczej Jordaan i zaprowadzić tu pewien 
*ad i porządek-

Atak generalny na pogrążone w zupeł­
nych ciemnościach ulice opanowane w czwar

tek wieczorem przez powstańców rozpoczął 
się już o godz. 1 w nocy, przyczem policja 
wspomagana była przez uzbrojone w hełmy 
stalowe i karabiny oddziały wojskowe. Cie­
mne uliczki oświetlano podczas ataku reflek­
torami. przyczem wydano nakaz zamykania 
okien i jeżeli rozkazu tego natychmiast nie 
usłuchano rozpoczynano ostrzeliwanie dane­
go mieszkania.

Obraz ulic, na których toczyły się nocne 
walk; przedstawia pożałowania godny widok, 
wszędzie widać ślady grasowania rozpasa- 
nych tłumów.

Jak się obecnie okazuje, walki nie ogra­
niczyły się do dzielnicy Jordaan, lecz toczy­
ły się również w innych częściach miasta, a 
manowcie w okolicy portu Hattenburgu i 
Wittenburgu oraz w leżących po drugiej stro­
ny portu osiedlach robotniczych.

Z rozmiarów rozruchów wnosić można. 
że chodziło o planowo przygotov.aiu akcję 
Aomunistyczną. W stosunku do rozmiarów 
tej na wielka skalę zakrojonej akcji, liczba 
rannych podawana na około 100 wydaje się 
mała. Według dotychczasowych wiadomo­
ści 2 osoby został yzabite. Władze liczą się 
z tern. że w ciągu dzisiejszego dnia (piątek) 
dojdzie do nowych rozruchów, ponieważ po­
raź pierwszy wypłacane będą dzisiaj zasiłki 
bezrobotnych według nowych, zmniejszonych 
stawek.

Istnieje obawa, że rozruchy komunisty­
czne przeniosą się także do innych miast, 
gdyż już w czwartek wieczorem podejmowa­
no próby w Rotterdamie i innych miastach, 
które zdołano jednak w zarodku stłumić.

na żądar.le prezydenta Hindenburga uchylo­
no. Papen zaprę^ onowal, by wysłano go obec­
nie na dłuższy urlop, z któregoby już nie 
powrócił na swe dawne stanowisko.

Mówi się też, jakóby Hindenburg, mi­
mo oficjalny ’i „podziękowań", jakie skła­
dał Hitlerowi za jego energję, postanowił 
ustąpić. W kole zaufanych miał sędziwy feld­
marszałek odczytać swój testament polity­
czny, w którym wskazuje na... von Papena, 
jako na swego następcę. Z innej znów strony 
lansuje' się pogłoski, jakoby po Hindenburgu 
miał zostać egentem ks. Filip Heski, przy­
jaciel ćoeringa i kuzyn króla włoskiego. — 
Miałby on za zadanie przygotować powrót 
monarchji.

Ogromne wyburzenie w Niemczech pa­
nuje spowodii bestjalskiegó zastrzełęriia pre­
zesa Akcji katolickiej, Clausnera. Nie zajmo­
wał się on nigdy polityką, a został zastrze­
lony jedynie daltego, że naraził się Hitlero­
wi przez sWą stanowczą obronę praw koś­
cioła. (B)

B e r l i n  (PAT) Ambasada francuska w 
Berlinie kategorycznie zaprzecza wiadomości 
agencji Unitet Press o rzekomych rokowa­
niach Francji z gen. Schleicherem.

L o n d y n  (PAT). Ag. Reutera powołując 
się na wiadomo kń z dobrego źródła donosi 
z Berlina, że „czystka" oddziałów szturmo­
wych trwa nadal i że około 40 proc. stanu 
liczebnego tych oddziałów, liczących 2ł/2 milj. 
ludzi, zostało iuż zwolnionych.

Skazanie ierorystów ruskich
L w ó w  (PAT.) Póź v nocą ogłoszono 

wyrok w proc. kilku członków O.U.N., oskar­
żonych o usiłowanie dokonania zamachu na 
kurc1 r 1-- szkolnego we Lwowie, Gadom­
skiego. Główny osł- Seweryn Mada
skazany został za usiłowanie dokonania za­
bójstwa ku’ -stora na łączną karę 12 lat wię- 
ziemia. Zaznaczyć należy, że Mada odsiaduje 
obecnie karę dożywotniego więzienia za usi­
łowanie dokonania zabójstwa wywiadowcy 
Tendaja. Drugi oskarżony, A. Łucki skaża­
ny został za zbrodnię stanu na 6 lat wię­
zienia i utratę praw obywatelskich na prze­
ciąg 10 łat, trzeci oskarżony J. Iwańczuk 
skazany został za zbrodnię stanu, za podże­
ganie do zabójstwa, przygotowywanie ma- 
terjałów wybuchowych itd. na 15 lat więzie­
nia, czwarty oskarżony Wasyl Medwid za 
zbrodnię stanu i przechowywanie materja- 
łów wy’---h  o wy cli skazany został na 5 lat 
więzienia, piąty oskarżony W. Fedyńsld za 
kolportaż nielegalnej literatury C.LhN. ska­
zany został na 2 łata więzienia.

Książe japoński w Warszawie
W a r s z a w a  (Tel. wł.). Książę Kayą, 

członek japońskiego domu panującego przy­
bywa do W arszawy w dniu 8 brr. i zabawi 
w Polsce do dnia 11-go. Książę Kaya, który 
zwiedził już Paryż, Londyn, Budapeszt i Ber­
lin zajmuje się badaniem wyszkolenia i nowo­
czesnego ubrojenia armji. Mimo, że wizyta 
iego będzie miała charakter całkowicie pry­
watny w dniu 10 bm. księstwo Kaya przyję­
ci będą przez P. Prezydenta R. P. (M.j.
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„Biała dama" w zamku Berestyanko
fjaw iska zaw sze niewiarogodne, ale stale się powtarzające i ludzkim rozumem nie dające sie 
w yjaśnić. — Jak wygląda „Biała Dama“? — Co zeznali do protokulów zasługujący na wiarę

Świadkowie, — „Biała Dama“ w  ostatnich czasach.
dmiu członków rodziny. Liczna służba i sze­
reg mieszkańców wsi, zebranych na zamko-

Bcrestyanko to zamek na granicy węgier­
skiej od zachodu. Nie będziemy tu powtarzali 
całej jego historji. Ostatnie rżenia rumaków 
i szczęk broni rozlegały się tam w roku 1705, 
gdy zwycięskie zastępy brygadjera Emeryka 
Bezeredy wdarły się poprzez mury Beresty­
anko z Dolnej Austrji.

Dzisiaj stary i dumny, otoczony ciszą za­
mek, marzy już tylko o minionej świetności, 
natomiast mieszkańcy okoliczni opowiadają
0 nim dziwy.

Kiedy grozi ciężka wojna, albo jakiekol­
wiek inne zmiany o wiclkiem znaczeniu, uka­
zuje się na zamku Berestyanko niesamowity 
gość, okryta białym szalem zjawa pięknej 
młodej kobiety, patrząca w przestrzeń nic 
niewidzącemi oczami. Rozpuszczone długie 
włosy spływają jej na ramiona, a zaciśnięte 
dłonie trzyma oparte na prawej piersi, jakby 
przyciskała je do rany zadanej sztyletem.

Z pochyloną głową przesuwa się ona 
przez podwórze i komnaty zamku i usiłuje 
prosząeemi skinieniami skłonie wystraszonych 
m i c s z k a ń c a b y  szłi za nią. Najczęściej 
Celem jej drogi jest kapliczka zamkowa.
, Jakkolwiek samo zjawisko zachowaniem 

cię swem budzi raczej litość, odkąd nikt 
nie zdołał opanować grozy na jej widok. Je­
den tylko człowiek ośmielił się dotychczas 
wystrzelić z pistoletu do klęczącej na stop­
niach kaplicy postaci. Postać zniknęła, ale 
za chwilę ukazała się znowu. Na stopniu, 
g< zie poprzednio klęczała, leżała spłaszczona 
kula pistoletowa.
• i z°baczy się białą damę, słychać
Ja .gdyby lekki trzask. Potem pojawia się 
"iP-onkawe światełko, przelatujące na kształt 
iskry elektrycznej lub błyskawicy. Przecho­
dzi ono w zieloną mgłę, która niby djadem 
otacza głowę zjawiska. Otoczona tera ko­
łem świetlnem wykonuje zjawa swoje wę­
drówki. Kolo świetlne odgranicza się tak 
wyraźnie, że wokół postaci panuje zupełna 
ciemność.

Kim była biała dama za życia na ziemi, 
tego nikt nie wie. Istnieją wprawdzie naj­
rozmaitsze legendy, omawiające jej pocho­
dzenie, ale niema żadnych danych poważniej 
uzasadniających ich prawdopodobieństwo. — 
Trudno je tu omawiać w ramach artykułu.

Trudno jest wierzyć w takie opowiada­
nia. Znacznie łatwiej jc wyśmiewać. Wielu 
judzi nazwie jo zabobonami, ale fakty, po­
zostają mimo to faktami. Spirytyśei uważają 
tego rodzaju zjawiska za ciało astralne zmar- 
łych, tkwiące w miejscu ich śmierci.

Gdy się Czyta niedawno wydaną broszurę 
Krmomweiga p. t. „Zamek Bernstein w Bur- 
gundji, to  musi się nabrać przekonania, że 
przytoczone tam sprawozdania wielu wiary­
godnych osób, nie posiadających najmniej­
szych przyczyn ani danych do fantazjowania
1 stojących pod względem poza kręgiem 
wszelkich podejrzeń, są zupełnie zasługują­
ce na wiarę. Nie można tu mówić o jakichś 
złudzeniach zmysłów, czy hulucynacjaeh, lecz 
trzeba się zgodzić, że zmarli istotnie mani­
festują swą obecność.

Jak to w; j .śnić? Może przyszłość odsło­
ni nam rąbek tajemnicy. Dotychczas bowiem 
wiemy zbyt mało o otaczających nas tajemni­
cach okultyzmu. Możliwie, że w starych bu­
dynkach tkwią takie siły.

Ze stosu protokółów spisanych w Bere­
styanko, możemy tu podać tylko wyciągi z 
niektórych.

Tak np. baronowa B. Sch. podaje:
W  1812 roku byłam gościem w Beresty­

anko. 7 września urządziła miejscowa lu­
dność defiladę z pochodniami na cześć właści­
ciela zamku. Oprócz mnie było jeszcze sie-

wym podwórcu.
W miłym nastroju, — wieczór byt po­

godny i cichy — dobiegała uroczystość do 
końca, gdy nagle chwyciła mnie za ramię 
moja kuzynka i wpijając mi palce w rękę, 
wyszeptała ochrypłym z przerażenia głosem: 
„Biała dama“.

— Gdzie? *— spytałam z niedowierza­
niem.

•— W  górnej sali, w oknie — wyszep­
tała kuzynka zbielałem! wargami.

Początkowo nie widziałam nic, po chwili 
jednakże przeszła obok nas postać kobiety 
w bieli, z pochyloną głowią, z rękami skrzyżo- 
wanemi na piersiach i długiemu rozpuszczo­
nemu włosami, obok nas. Gdy doszła do Scho­
dów wiodących z dziedzińca, zsunęła się ra­
czej po nich niż zeszła, w sposób nie przy­
pominający chodu człowieka. Żadnego pod­
noszenia nóg, ani podtrzymywania długiej, 
spływającej białej szaty. Było tu niesamowi­
te, straszne spływanie czy szybki lot, tak, 
że z budzacem grozę przerażeniem stwier-

Na jednej z wysp archipelagu Japoń­
skiego, noszącej piękne miano Oszima wzno­
si się czynny, wiecznie płonący wulkan Mi- 
hara Yama. Wgłąb tego wulkanu udali się 
ostatnio dwaj japońscy śmiałkowie dla ba­
dań naukowych,

W S T A L O W E J  GONDOLI
Oczywiście na zdobycie się na tak ryzy­

kowną eskapadę musieli odważni Japończy­
cy, z których jeden był geologiem, a drugi 
dziennikarzem po 'jąć niezbędne środki ostro­
żności. Ze względu na piekielny żar, pa­
nujący wgłębi krateru, obaj śmiałkowie ulo­
kowali się w stalowej specjalnie ad hoc skon­
struowanej gondoli, przypominającej swoim 
wyglądem gondole balonów stratosferycznych 
które teraz są tak w modzie. Specjalne urzą­
dzenia wewnątrz gondoli utrzymywały niską 
temperaturę, by przeciwstawić się w ten 
sposób żarowi zewnętrznemu. Gondola zaopa­
trzona była ponadto w szyby z grubego nie- 
topliwcgo szkła, które umożliwiały robienie 
zdjęć fotograficznych i obserwowanie wido­
ków, jakie w tej niesamowitej wycieczce mo­
gły się nadarzyć.

WULKAN o  SMUTNEJ SŁAWIE
Wulkan Mihara Yama, aczkolwiek nie 

tak sławny, jak Fudżi Yama, tem niemniej 
cieszy się w Japonji smutną sławą wulkanu 
samobójców. Zaznaczyć należy, iż Japończycy 
lubują się w oryginalnych rodzajach śmier­
ci. Oni to wymyślili osławione harakiri, oni 
też uznali za właściwy sposób pozbawiania 
się życia skok wgłąb płonącego krateru. — 
Święta Fudżi Yama pochłonęła już dużo ofiar 
tego rodzaju. Mihara Yama pobiła jednak 
bodaj rekord. Zaczęło się to wszystko od sa­
mobójstwa dwóch młodych Japonek, które, 
widocznie znudzone życiem czy leż zawie­
dzione w miłości, przed paru miesiącami 
skoczyły w swych narodowych kimonach 
wgłąb krateru. Jeden z dzienników japoń­
skich miał nieostrożność opisać ten wypadek 
Odtąd zaczęły się istne pielgrzymki kandy­
datów na tamten świat do groźnego wail- 
kanu. Obliczają, że w ciągu dwóch ostatnich 
miesięcy znalazło śmierć dobrowolną w kra­
terze Mihara Yamy ni mniej ni więcej, jak 
220 osób. Jakiś dziwmy pęd opanował tych

dzilam, £e to nic może być żywy czIowieK,
Mój kuzyn pobiegł za nią. — Wielu mie­
szkańców wsi widziało ją również, jeszezg 
gdy stała w oknie sali na piętrze.

3 lutego przybył dyrektor muzeum bu­
dapeszteńskiego wraz z swym sekretarzem 
do Berestyanko, by na polecenie ministra 
kultury i sztuki, odfotografować jedną z sal 
zamku. i 1

Około północy powiew zimnego wiatru A ' 
obudził dyrektora. Usiadłszy na łóżku, do­
strzegł on u step białą damę, która patrzyła 
na niego szkłanem spojrzeniem. Przerażony 
zawołał na swego sekretarza, który spał W 
sąsiednim pokoju. Gdy sekretarz przybył zła- 
wisko stało jeszcze ciągle, ale sekretarz g<* 
nic widział. Po pewnej chwili zjawa zniknęła 
tak, jak gdyby ktoś zgasił światło. Tej samej 
nocy, o godz. 2-ej zjawiła się biała dama 
właścicielowi zamku. Uśmiechnęła się i prze- ! 
płynęła dokoła jego łóżka, przyjaźnie kiwa­
jąc ręką, Zjawisko nic uczyniło na właści­
cielu przykrego wrażenia, raczej nawet miłej 
i uspakajające. . > 1 j

O pr' cz wymienionych widzieli „białą da­
mę11, po wojnie światowej i w czasach osta­
tnich liczni mieszkańcy wsi, służba w zam­
ku, rządca i pewien Francuz krewny właści­
ciela. Człowiek ten przyjechał Specjalnie w 
tym celu jako sceptyk, by rzecz zbadać naU> 
miejscu, odjechał jako wstrząśnięty pojawie­
niem się widma i wierzący odtąd w zjawiskej 
nadprzyrodzone. 1 1 '

łudzi przeważnie młodych. Niedawno ogląda- j 
liśmy bardzo interesujący film pod tytułem ' 
„Tajemne moce", którego treść polegała n« 
tem, iż dusza straconej zbrodniarki przeszła 
do ciała niewinnej dziewczyny, która w zwią­
zku z tem zacz^-i dziwne wyczyniać figle, 
Możnaby sądzić, że tego rodzaju zjawisko 

imało miejsce w Japonji i żc dusze dwócli 
młodych Japonek, które pierwsze skoczylyj i 
wgłąb krateru Mihara Yama, obrały na sic- i 
dlisko ciała wszystkich następnych samobój­
ców i samobójczyń, popychając je, niby ja­
kaś nieubłagana a fatalna siła ku wulkanowi 
śmierci.

Próżno władze japońskie usiłowały za­
pobiec cpidemji oryginalnych samobójstw. 
Próżno ogrodzono kolczastym drutem ścieżki, ‘ 
prowadzące na szczyt Mihara Yama i posta­
wiono dookoła posterunki wojskowo. Kandy­

daci na samobójców działali, niby pod jakąś! 1 
niewytłumaczoną hipnozą i znajdowali spo- 
soby przedostawania się na szczyt góry. 

PRZEBIEG ESKAPADY.
Dwaj śmiałkowie opuścili się w stalowej 

gondoli, poruszanej przy pomocy specjalnego 
dźwigu umieszczonego na brzegu krateru Sta­
lowa gondola opuściła się na głębokość 430 
metrów. Na dalsze opuszczanie się nie ze­

zwolił piekielny żar. Obaj odważni Japoń­
czycy połączeni ^yli przy pomocy telefonu 
z członkami tej oryginalnej ekspedycji, znaj­
dującymi się na szczycie góry. Dzięki temu 
opłączeniu mogli chaj Japończycy wydawać j 
odpowiednie rozkazy i wskazówki tuk, by 
osięgnąć ze ”.vcj podróży, przypominającej 
podróże bohaterów Juljusza Verne‘a, maksy- 1 
malnc korzyści. Geolog czynił naukowe ob­
serwacje, notując jc skrupulatnie w swyot 
notesie, zaś dziennikarz dokonywał zdjęje i za­
wczasu zacierał ręce na myśl o osobliwymi 
i niespotykanym dotychczas reportażu, jakie­
go miał tegoż jeszcze dnia dotsarczyć repre­
zentowanemu przez siebie pismu i Czekającym 
z niecierpliwością na wyniki wyprawy licz­
nym rzeszom żóltolieych czytelników7.

Nic będziemy tu roztrząsali wszystkich! 
szczegółów tej wyprawy, gdyż zainteresow ać 
one mogą raczej geologów, aniżeli szeroki 
ogół czytelniczy. Zaznaczamy tylko, że W
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tniarę opuszczania się gondoli napotykano 
Jia coraz to nowe szczątki ciał. Jak się łatwo 
domyślić, były to ciała samobójców, którzy 
Ispadająe zaczepiali się o ukośne zbocza kra- 
letm i tak pozostawali. Bardzo nieliczni je- 
Hynio dotarli w s«ym upadku aż do płonącej 
na dnie kratera lawy. Widok tych smutnych 
szczątków ludzkich musiał być dosyć niemi- 
Sy, nawet dla opanowanych pod tym wzglę- 
Hcm nerwowym Japończyków, spoglądają­
cych poprzez grube szyby gondoli.
‘ ‘ BOGOWIE W  WULKANIE.

Według wierzeń japońskich, wgłębi wul­
kanów zamieszkują różne groźne bóstwa. Lud 
gest święcie przekonany, że kiedy dochodzi 
do wybuchu wulkanu, bóstwa w ten sposób 
przejawiają swój gniew' i domagają się mo­
dłów bllagalnycli. M. in. panowało również 
dłów błagalnych. M. in. panowało również 
nież gnieżdżą się japońskie bożyszcza. Jak 
®tę zdaje, wiara ta w dużym stopniu wpły­
wała również na decj zję samobójców’. Lizycli 
dni na to, że popełniają samobójstwa w spo­
dla starych japońskich bogów1 i że w równie 
miły sposób będą przyjęci przez tych mistycz­
nych mieszkańców' krateru. Jak słychać, 
dziennikarz japoński, który z geologiem opu­
ścił się w głąb wulkanu, powodowany był m. 
in. chęcią przekonania się na własne oczy, 
fczy i jakie bóstwa mieszkają w kraterze. 
Prawdopodobnie dziennikarz odnosił się sce­
ptycznie do tego rodzaju wierzeń, gdyż w' 
przeciwnym razie zapewne z mniejszą odwa- 
jgą zjeżdżałby w gondoli w dół. Bóstwa mo- 
jglyby bowiem zemście się za naruzsenie ich 
Ispokoj-* i oderwać gondolę od satlowych lin, 
ba jakich była zawieszona.
1 JAZDA DO GÓRY.

Jak wspomnieliśmy, obaj Japończycy o- 
puścili się na 436 metrów, dochodząc do wnio- 
Bku, że dalsze opuszczanie się grozi katastro­
fą. Na tej też głębokości dali sygnał podno­
szenia do góry. Oczekujący śmiałków na 
Ezczyeie przyjaciele nie byli pewni, czy nie 
Wyciągną zemdlonych. Glosy obu Japończy­
ków wydawały się bowiem przez telefon na­
der osłabione. Istotnie żółtym ludziom, zam­
kniętym w gondoli gorąco dało się bardzo 
iwe znaki. Tein niemniej wydobyło ich ze 
•stalowej kuli zdrowych i całych, a notabene 
taszczęśiiwionych spowodu odbycia oryginal­
nej, pierwszej w swmim rodzaju wycieczki.

Kto wie, czy zachęceni przykładem Ja­
pończyków, nie zdobędą się również uczeni 
(europejscy na odbycie podobnych wycieczek 
Wgląb Wezuwiusza czy Stromboli. Kto wie, 
czy wiedza nie posunie się w> tym kierunku 
Sfcalć daleko, że da się odbyć wycieczkę jaką 
lopisał w swoim czasie genjalny Verne, t. zn. 
(zbadać tajemnico podziemnych czeluści. Oczy­
wiście, o ileby się dało tego dokonać, to 
jedynie w stosunku do wulkanów wygasłych. 
Mimo bowiem wysokiej techniki, trudno so­
bie jakoś wyobrazić, by gondola, wykonana
2 najlepszej nawet stali) i zaopatrzona w naj- 
idealniejsze urządzenia obronne, mogła bez­
karnie pogrążać się w płynną lawę.

W  każdym razie, nie przesądzając rezuL 
tatów  japońskiej wyprawy, stwierdzić można 
2 czystem sumieniem, że inicjatorzy jej pod 
względem swej odwragi i rzutkości stoją nie 
iiiżej, niż inicjatorzy lotów stratosferycznych. 
Zarówno ci ostatni bowiem, jak też pierwsi, 
I-yzykowali własną glow’Q, udając się tam, 
Łlokąd przed nimi nikt jeszcze udawać się 
lnie próbował. Za to też jednym i drugim, 
[jako pionierom wiedzy i techniki, należy się 
Uznanie. ^  ^ ___

Grupa anfymasońska
w Izbie francuskiej.

y  P a r y ż  (Teł. w l) . W Izbie Deputowanych 
tdworzyła się (trupa, która chce podjąć walkę 
Przeciwko tajnei akcji woluomuiarzy w Izb ie ,1 
zniweczyć próby utworzenia państwa w nan- 
Btwie. Przewodniczącym tej grupy> — wskład 
której wchodzą deputowani z prawicy ^ ba me­
ta  ray i Talttinjrer — jest deputowany Coussw-

CUDZOZIEMIEC OPOWIADA NAM O HUCULSZCZYŹNIE.

Tańce huculskie
Na dziś wieczór zaproszono wszystkich sąsiadów 

do naszej chaty na wieczorynkę taneczną. Sąsiadów 
— to znaczy wszystkich tych, których w promieniu 
kilku godzin drogi osiąga huculski telefon. Telefon hu­
culski jest najdawniejszym środkiem porozumiewania 
się na odległość. Z chaty po jednej stronie doliny wo­
la jeden do drugiego na przeciwległą stronę. Zadzi­
wiająco czysto rozchodzi się w powietrzu glos po­
przez cicho szemrzącą głębię

I z połoniny na połoninę. p'rzez doliny i wąwozy 
płynie wołanie. Niema fałszywych połączeń W ciągu 
kilku godzin cata okolica wie, że w naszei chacie bę­
dzie dziś muzyka i tańce i że zaprasza się każdego, 
kto tna ochotę przyjść.

GOŚCIE.
I wieczorem wszyscy schodzą się i zjeżdżają. Na­

wet Szekieryk z Żabiego nie omieszka! odbyć konno 
sześciogodzinnej drogi.

W ciasnej izbie, mającej zaledwie siedem kroków 
w'zdluż i wszerz, stoją i siedzą gęsto stłoczeni męż­
czyźni i kobiety, chłopcy i dziewczęta. Tam w kącie 
siedzi stary Gotycz i uśmiecha sie w zamyśleniu, 
obok niego Wasyl. co diabla kupował O drzwi opie­
ra się pełen spokoju strzelec Petro przewyższając 
wszystkich wzrostem; przyszedł popatrzeć się tylko 
i nacieszyć muzyką, gdyż nigdy nie tańczy Ku wiel­
kiemu zmartwieniu dziewcząt, które by chętnie dały 
się porwać w tańcu temu przystojnemu parobkowi. 
Również jego skąpy stryj siedzi tu i żona Ślusarczy­
ka o piwnych łagodnych oczach W przedsionku stoi 
skromnie czternastoletnia Hucułka o delikatnych 
wdzięcznych rysach, miła złotowłosa Aneczka, która 
uatn znosi duże czarne borówki,

Żółte światło lampy rzuca ostre kontury, na twa­
rze i maluje na ścianach fantastyczne cienie chustek 
kobiecych, które wieńczą głow-y jak turbany. W mil­
czeniu i oczekiwaniu siedzą ramie przy ramieniu w 
swych grubych serdakach owrczych Sztywno wydy­
mają się śnieżnobiałe rękawry koszul, ozdobione 
haftami.

MUZYKANCI.
Na lawie pod oknem usadowili się muzykanci. 

Próbnę uderzenia cymbałów wydają szklane dźwięki 
Jest to instrument w rodzaju cytry, składający sie z 
deski z napęitemi na niej metalowemi strunami, po 
których grajek uderza dwiemą pałeczkami drewnia­
nemu Obok niego podobna do cyganki dziewczyna po 
chylą się nad skrzypcami i kilku mocnemi pociągnię­
ciami uderza struny, szybko dźwięczą gamy kobzy 
i fujarki. Już Instrumenty nastrojone. Muzykanci zsu­
wają się, bezgłośne oczekiwanie i napięcie odbija się 
na twarzach, i nagle jak wicher, gdy z szumem upa­
da, rozlega się dźwięk instrumentów; wesoło szcze­
kają tony kobzy', skaczą koloratury skrzypiec i fujar­
ki i głucho rozbrzmiewają metalowe tony cymbałów

TANCE.
Początkowo nikt nie rusza się z miejsca. Potem 

podnosi się po chwili kilku chłopców poważnym, wol­
nym krokiem Wychodzą na środek gdzie jest niewiel 
ka w'o!na przestrzeń ł z kilku dziewczętami, które 
przybliżyły się. zwierają się w ciasny łańcuch. Stop­
niowo i jakby ociągając się łańcuch zaczyna 
się poruszać. YV siekący czteroćwierciowy takt 
muzyki wrpada stłumiony tupot tancerzy Jakby ciąg­
niony opornie przez jakaś opanowująca go potęgę krę 
ci się krąg pośrodku izby Chłopcy wybijają rytm 
wyrzucanemi wrprzód i wtył nogami, lekko kołyszą 
się dziewczęta dziwmie umiarkowanie i prawie bez ru 
ehu ślizgają się ramiona i głowy w kole, zawsze na 
tej samej wysokości, jakby płynąc unoszą się w takt 
coraz głośniejszej muzyki.

Wtem jeden tancerz w’ystąpił z koła. staje po­
środku. a łańcuch natychmiast dookoła niego zwiera 
się, okrąża go ogłuszającym jednostajnym tupotem. 
Jakby oszołomiony zaczyna on drgającym ruchem 
wyrzucać głowę i tułów wprzód i wtył, wyprostowy 
wa się z odchyloną wstecz głową, aby natychmiast 
głęboko zgiąć się w kolanach, wyrzuca jednocześnie 
po kozacku nogi wbok i wtyl, aż obcasy trzaskają o 
podłogę jak strzały z pistoletu, znowu nagłym ru­
chem wyprostowywa się, ciało ślizga się tam t spo- 
wrotem Ostro brzęczą struny cymbałów w zawcot- 
nym wirze tańczą melodie skrzypiec i fletu otaczają 
'ak korowód koboldów głośny grzmiący rytm tan­
cerzy.

ŚPIEW.
Nagle środkowy tancerz ostrym śmiałym głosem 

wpada w takt muzyki i rozpoczyna śpiewać balladę. 
Dziko, namiętnie, prawie jak zwierzęca wycie wydo­
bywają się słowa z ciężko dyszącej piersi śpiewaka.

Niekiedy brzmi to jakbv echo woowmczycli 
okrzyków w wąwozach górsldch, teraz jak odgłos 
strzałów w świszczącym wietrze, jak galop pędzą­
cych koni. Teraz wycliodzl z koła dziewczyna i roz­
poczyna się taniec we dwoje, podczas gdy łańcuch 
bez przerwy wciąż szybciej i szybciej okrąża ich, za­
myka ich jak wiążący czar, od którego niema ucieczki 
krótkiemi, umiarkowanerm ruchami tam i napowrót. 
Ledwie na chwilę oboje stykają się, osobliwym jest 
kontrast dzikiej poskromionej przez rytm mocy w 
krąży z porywem i z zapartym oddechem 

i Podnosi sie i opada postać chłopca, gdy śpiew 
'urwał się, w zawrotnym wirze bije nogami o podto-

gę. dziewczyna ślizga się przed nim wdzięcznemu 
ruchach tancerza i jednostajnego, spokojnego posuwa* 
nia się dziewczyny.

Jakiś starzec podjął przy stole śpiew, rapsodycz­
nie ożywiając skąpo tu lub ówdzie pojedynczy wiersz 
lub słowo dobitnem zabarwieniem. Wtedy tancerz 
lub słowo dobitnem zabarwieniem. Wtedy tancerz 
znów się prostuje nagłym ruchem i grzmiąco wpada 
w śpiew. I^ozpoczyna sie głośny, mocny dwuśpiew, 
strofa za strofą; widzowie uważnie słuchają u śmie* 
chają się, niekiedy śmieją sie w głos.

MELODJE
Z trudem odróżniam melodję: niepodobna jest do 

żadnych znanycs melodyj ludowych i tanecznych — 
Przewaga półtonów nadaje ie.i charakter orientalny, 
dalekie echo pleśni arabskich i ieiueuickich. Zaś mono 
tonią rytmu przypomina jednostajny przytłumiony 
krok tańców ludów pierwotnych Afryki. Zespolenie 
monotonii rytmu z nerwowem. zawrotnem opadaniem 
i wznoszeniem się melodii ma w sobie coś nieopisa­
nie porywa ącego. pociągającego, fascynującego, jak­
by magiczna potęga. Nigdy nie wydobywa się rados­
ny okrzyk, lub melodyinie wytrzymane rzucenie (jo­
dłowanie), wszystko utrzymane jest w ciemnym to­
nie, z którego połyskują ruchliwie, a!e nie jaskrawo 
trtole skrzypiec i fletu. Przypomina to melancholijnie 
namiętne barwy haftów.

Ballady składają się z wierszy po 7 jambów, śpię 
wanych szybko, natężenie dźwięku lekko opada ku 
końcowi wiersza, ostatni jatnb śpiewa się ze specjal­
nym naciskiem Strofy następują po sobie bez końca, 
coraz bardziej ożywiony jest duet, Nie milkną ani na 
mi drobnemi krokami, jest coś wzruszającego w tych 
obłoki dymu unoszą sie w gorącej atmosferze nad gło 
ce zawodzą w zapierającym oddech tempie. Gęs*e 
wami tancerzy, dysząc śpiewa i skacze tancerz po­
środku. wyrzucając bez przerwy głowę jak młody 
koń, za każdym razem ocierając się o strop nie dalą; 
iak na szerokość palca — Odrzucił kożuch. Z wdzięcz 
nym uśmiechem pozwala się teraz dziewczyna objąć 
1 wirują razem. Potem oddala się od niego wdzięczne- 
krokach, coś z dziecięcej bezradności, a zarazem wy­
rafinowania, jakby cicha mcc. która wciąż poskramia 
gwałtowna namiętną moc partnera. I iak wciąż jedna-! 
ka pieśń dni i lat krąży ciasno zwarty łańcuch tance 
rzy niezmęczonym dudniącym krokiem, to w pędzą­
cym jocie, to kołysząc się na miejscu wprzód i wtył 
dokoła tych dwojga. Nad zaczerwienionemi czołami 
błyszczą czerwone chustki, w matowem świetle po­
łyskują szklane paciorki

Pod ścianą siedzą starcy, palą fajki, Ich długie 
włosy opadaja gładko, wyglądają jak sędziwi paziu, 
wie i osobliwi czaorwnicy

YV SZALONYM KRĘGU
Muzyka staje sie coraz bardziej oszałamia'ącą, co 

raz dzikszą, jakby sama przejęła się bachiczną orgją, 
Niepodobna już odróżnić poszczególnych taktów, l 
szaloną szybkością krąży pierścień, to w prawo to 
w lewo, wychylają się daleko nazewnątrz, zapaski 
dziewcząt gfruwają w powietrzu, oczy tańczących 
nieruchomo utkwiły nawprost siebie. Teraz zamazuję 
się tupot i łoskot nóg zmienia się na szumiący ślizg 1 
posuwistość, kierpce tylko w locie dotykają podłogi. 
Jakby zawierucha ogarnęła krąg tańczących jakby a 
tłoczącą siłą unosiła ich w gór.ę, aby w chwile potem 
tępem uderzeniem przytłoczyć ich do ziemi Z brzę­
kiem urywa się muzyka. Nagłym ruchem zatrzymuje 
sie krąg. Nagtą ciszę wypełniają ciężkie oddechy tań­
czących. Kilka strun cymbałów cichutko drga Jakby 
budząc się ze snu prostują się widzowie, tancerze od­
chodzą nabok

Przerwa trwa krótko. Znowu niecierpliwie wdzie 
ra się głos kobzy, metalicznie rozbrzmiewają cymba­
ły. tryluie fujarka. Powstał nowy pierścień, złożony 
częściowo z tych samych tancerzy i wolno puszcza 
sę w ruch. Znów tępyi łoskot wstrząsa izba. coraz 
celniej grzmi rytm. podłoga, strop trzęsie się od ude- 
*zeń kroków, brzęczą okna, rozbrzmiewa śpiew

Z dusznej gorącej izby wychodzą na powietrze, 
'ła dworze jasna gwiaździsta noc. Do dźwięków mu 
ryki które dochodzą tu lekko przytłumione, dołącza 
się zdała szum strumieni i skrzyp pobliskiego lasti 
w nocnym wietrze. Zdąlska słychać krzyk puszczyka. 
Przez okno przenika czerwony blask z izby dudni 
miarowy krok jak tępy. powolny werbel Niezmordo­
waną jest ich siła ł tężyzna i jak dziki strumień gór­
ski pieni się w nieskrępowanej, dziecięcej radości, wy 
oelnia aż po brzegi ciasną izbę

ECHA DAWNYCH LAT.
Tak to trwa godzinami bez p rzerw , A z błysków 

oczu. z ostrych dźwięków pieśni, z żaru barw i drga­
jących cleni wyłaniają się niewidzialne wy mar zen e 
oostacie przodków, starych wiszczunów 1 opryszków. 
Wchodzą oni w stłoczony gęsto tłum; w staroświec­
kich molodjach. w monotonnem brzmieniu kroków, w 
których drga pochód odległych rodów, powstaję na no 
wo stary świat Ten świat wypełnia serca wyobraże­
niami legendarnych czasów bohaterskich, wyczarowy 
wa przed oczami obraz dawnych rozszalałych walk 
■ obrzędów, których dalekiem zanikającem echem, 
ostatnim podźwiękiem tego pogańsko-bachicznego sza 
lu są właśnie te tańca, które oglądaliśmy

H. Zblndea,
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Zdobywcy Atlantyku opowiadała o sobie...
Słusznie powiedział prezydent m. War- 

»zawy, p. Ołpiński, że tak, jak za jednym 
zamachem bracia Adamowicze przebyli na 
swoim platoweu Atlantyk, tak odrazu pod­
bili sobie serca wszystkich mieszkańców sto­
licy. Porównanie to należałoby jednak roz­
szerzyć: Adamowiczowie zjednali sobie serca 
wszystkich Polaków, a ich świetnym wyczy­
nem lotniczym i ich osobami interesuje się 
cała Polska, jak długa i szeroka.

Adamowicze nie chcą 
apartamentów

Zgodpie z danem mi podczas przyjęcia 
ita ratuszu przyrzeczeniem, dzielni lotnicy 
przyjmuję mnie dzisiaj w Hotelu Europej­
skim, w  apartamencie, oddanym im do dyspo­
zycji przez zarząd m. Warszawy, którego są 
gośćmi na czas pobytu w stolicy. Dla każde­
go z nich przeznaczono apartament, składa­
jący się z salonu, sypialni i łazienki. Nasi 
triumfatorzy to jednak ludzie twardej pracy, 
a śkromriych wymagań — nienawykli do zby­
tku, uważają wprost za grzech obciążanie 
miasta zbędnemi wydatkami. — Zdudziw- 
ezy się więc dziś rano po dobrze zasłu­
żonym spoczynku, zażądali odrazu zmiany 
zbytkownych apartamentów na skromniejsze 
i  zajęli jeden wspólny pokój z łazienką.

Nie chcemy także rozdzielać się — tłu­
maczy Józef Adamowicz — pracujemy ra­
zem, latamy razem, jadamy razem, chcemy 
więc również razem mieszkać.

Dziś wyglądają już obaj zupełnie inaczej, 
niż wczoraj. Poprzednio w swoich podnisz­
czonych sweterkach brązowych, w przybru­
dzonych kołnierzykach i krawatach, zwinię­
tych w Wąski rulonik, wyglądali, powiedzmy 
na skromnie wynagradzanych monterów, 2 
drugorzędnego zakładu, dziś — w ciemnych 
marynarkowych garniturach i miękkich, bia­
łych, jedwa nych koszulach, kontrastujących 
Z bronzo..c*ni krawatami robią wrażenie za­
możnych businessmanów, zadowolonych z sie­
bie i swoich interesów. Mówią z uprzejmą 
szczerością i prostotą i jeśli możnaby ich 
nazwać mrukliwymi, to chyba tylko dlatego 
te z pewną trudnością formułują po polsku 
każde zdanie, układając je sobie wprzód 
w myśli. Młodszy Bolesław cu nas — powia 
da — nazywam się Ben, po waszemu Bole­
sław) jest bardzo podobny do fotografij ja­
kie obiegły całą prasę, starszy, Józef (Joe) 
jest w rzeczywistości znacznie szczuplejszy, 
twarz ma skupioną, poważną i inteligentną 
Obaj zawołani piwosze (podczas przyjęcia 
na ratuszu wciąż dopominali się o piwo, a 
i  dziś zażądali go do śniadania) są korpu­
lentni i barczyści.

Historia żytia
Adamowiczów

Proszę triu—Tutorów pierwszego udale- 
go lotu polskiego przez Atlantyk Północny 
o uzupełnienie wczorajszych ogólnikowych rc- 
lacyj ciekawszemi szczegółami. Przedewszy- 
stkiem niech więcej opowiedzą o sobie sa­
mych.

Bolesław wysławiał się łatwiej po polsku, 
on więc mówi, a Józef wtrąca tylko od cza­
su do czasu jakąś uwagę.

Urodziliśmy się we wsi Zanowszczyzna 
W  po\v. Wilejskim na Wileńszczyźnie. Joe 
chodzi! do gimnazjum w Wilnie, ja do szkoły 
początkowej. Wyjechaliśmy ze starego kra­
ju od roku 1911 wraz z rodziną i osiedli­
liśmy się początkowo w Brooklinie. Tu cho­
dziłem do szkoły amerykańskiej, a Joe ośm- 
nastoletni zaczął już pracować. Obaj mie­
liśmy zamiłowanie do mechaniki już od naj­
wcześniejszych lat. Zawody — jak to w A- 
mcrycc zmienialiśmy wielokrotnie aż do wła­

snej fabryczki wody sodowej w Nowym Jor­
ku, tej, która pozwoliła nam właśnie na zło­
żenie oszczędności, niezbędnych na zakup na­
szego płatowca oceanicznego. Lotnictwem za­
interesowaliśmy się już w roku 1925. W  rok 
później, jeszcze przed Lindberghiem, posta­
nowiliśmy przelecieć na samolocie przez A- 
tlantyk do Warszawy, co teoretycznie było 
już wykonalne.

Dalej opowiadają lotnicy, jak trudno by­
ło im zaoszczędzić kwotę, niezbędną na za­
kup dużego samolotu, jak bezwzględne wa­
runki stawiała im fabryka, niebardzo wierzą­
ca w powodzenie śmiałej imprezy i dlatego 
kategorycznie odrzucająca propozycję udzie­
lenia lotnikom małego chociażby kredytu.

Ostatecznie fabryka Bellanea skredyto­
wała lotnikom 1400 dolarów, 20,000 zaś za- 
inkasowała gotówką. Żeby pokryć tę wielką

„CITY OF WARSA W"
Zdjęcie pwedstawia braci Adamowiczów przy. swoim 
samolocie typu „Bellanea" „City of Warsa w ' na kilka 

godzin przed startem do lotu transatlantyckiego.

sumę i inne pokaźne koszty, jakie pociągały 
za sobą przygotowania do lotu, Adamowi­
czowie musieli sprzedać swoją fabrykę. Cały 
swój los stawiali na jedną kartę. Lot mu­
siał się udać! .

Wypadek w roku ubiegłym przed nie- 
udalyni pierwszym startem do Polski, ko­
sztował ich 3000 dolarów. Trzymiesięczny 
kurs specjalny w szkole nawigacyjnej, gdzie 
uczyli się ślepego latania i nawigacji nad- 
occanicznej, pochłonął także paręset dolarów. 
Wogóle latanie jest w Ameryce kosztowne. 
Godzina lotu, licząc zużycie benzyny, oliwy 
i motoru, kosztuje 7 doi 40 centów. Po każ­
dych 20 godzinach trzeba samolot odsyłać do 
fabryki do sprawdzenia, za co liczą 20 do­
larów. W rezultacie lotnicy wystartowali z 
Harbour Grace z 15-toma dolarami przy 
duszy. Z sumy tej wydali na zakup 100 li­
trów benzyny w Niemczech (Francuzi za ben­
zynę nic nie wzięli) 10 dolarów — normal­
nie nie powinna kosztować więcej, niż 2 do­
lary! i za wysianie depeszy do Warszawy 
5 dolarów. Wylądowali na lotnisku moko- 
towskiem z trzema centami „na szczęście11.

Ale damy sobie jakoś radę — mówi 
Ben — Zapłacimy nawet w terminie 1 sier­
pnia nasz weksel w fabryce Bellanea.

Najbliższy konkretny dochód będą mieli 
lotnicy polscy ze sprzedaży wspomnień, jakie 
zamierzają napisać. Wielka agencja literac­
ka w N. Jorku kupuje od nich wyłączne 
prawo wydawania książki, która uprzednio 
drukowana ma być w prasie amerykańskiej. 
Honorarjum liczone będzie od każdego sło­
wa po 1/2 dolara. Z tego źródła osiągną 
lotnicy conajmnicj kilkanaście tysięcy dola­
rów.

— Później rozejrzymy się, w jaki sposób

ś
będziemy mogli się urządzić. W każdym razię 
nie przestaniemy latać i, może nawet uda si^ 
nam pobić jakiś ważniejszy rekord i może 
znowu zawitamy na naszej z naszymi do Pol­
ski. 11

Teraz do Stanów będziemy jednak wrą- 
cać drogą morską.

Nailrudnieisze momentu  
lotu

Wczoraj wstrzemięźliwie dzielili się pa­
nowie wrażeniami ze swego lotu. Może dzi£ 
opowiecie nam np. o najbardziej ekscytu­
jących momentach lotu? 1 ]

Obaj bracia zastanawiają się przez chwi­
lę- — .

Najsilniejsze wrażenia? Kiedy to napraw­
dę Die było nic nadzwyczajnego. Pilnowaliś­
my tylko, żeby nie zboczyć z kursu, którjJ 
opracowaliśmy i wykreśliliśmy sobie bar­
dzo dokładnie. Chyba więc to, że w pewnymi 
momencie, wkrótce po rozpoczęciu lotu, pła- 
towiec zaczął niepokojąco opadać, gdyż skrzy- . 
dła pokryły się grubą warstwą lodu. Nie­
kiedy dotykaliśmy niemal kolami fal oceanu. 
Dopiero, gdy w niższych cicpiejszych war­
stwach powietrza lód stajał wznosiliśmy 
się znowu do góry. Ten manewr powtarza­
liśmy kilka razy.

Najbardziej denerwująca była chwila, kie­
dy lecieliśmy w gęstej mgle, nie wiedząc, 
czy jesteśmy już nad lądem, który teoretycz­
nie powinniśmy osięgnąć około 20 godz. 
lotu. Raz zobaczyliśmy przez lukę w mgle ja­
kąś wyspę. Po paru godzinach benzyna za­
częła się kończyć, i trzeba było lądować gdzie- 
bądź. Na szczęście mgła się przerzedziła i 
ujrzeliśmy dogodne stosunkowo do lądowa­
nia pole. Byliśmy we Francji. Zresztą to wszy­
stko już panowie wiecie. Dodamy tylko, Ż0 
Francuzi przyjęli nas bardzo serdecznie w 
przeciwieństwie do Niemców, którzy nawet 
jednego z nas poddali szczegółowej rewizji 
osobistej.

Najbliższe dni mają lotnicy wypełnione 
całkowicie oficjaluemi przyjęciami i wizyta­
mi. Potem zamierzają zwiedzić bliżej stolicę, 
którą zresztą Józef Adamowicz zna już ze 
swego pobytu w roku 1927. Polska macierz 
ciągnęła obu braci już oddawna. Za tydzień 
przybędzie do Warszawy małżonka Bolesła­
wca Adamowicza, rodowita Amerykanka., 7 
nią razem zamierzają zwiedzić całą Polską.

— Czy na swojej Bellancc?
— Ależ tak, oczywiście! Przedewszyst- 

kiem udamy się na Jasną Górę, podziękow ać 
Najświętszej Panience za szczęśliwy prze­
lot, potem odwiedzimy Kraków, Lwów i ro­
dzinne Wilno. Do Stanów wrócimy w sier­
pniu.

—- A nie zapominajcie o stolicy Zachodn. 
Polski — Poznaniu!

— Ali right! Będziemy i w Poznaniu! 
Witold Wolff. ,

Grafulacic gen. tfaibo 
dla Adamowiczów

W a r s z a w a  (Teł. w l.). W  ciągu dnia 
w czorajszego zw ycięzcy  Atlantyku brac-a 
Adamow>cze wpisali się do ksiąg audiencjo* 
nalnych na Zamku i w  Belw ederze oraz złe* 
żyli w izy ty  prezydentow i miasta Ołpjńskie-, 
mu, wicem inistrowi spraw wojsk. gen. Ka­
sprzyckiemu, am basadorowi USA w  W arsza­
w ie p. Cudaliy, a nad w ieczorem  przyjm ow a- i 
ni byk przez Aeroklub R. P . lampką wina.

Z całego świata nadchodzą do dzielnych' 
lotników depesze gratulacyjne. M. in. depe­
szow a! generał Balbo. w ódz włoskiej eskadry  
hydroplanów, która Drzeleciala północny A- 
tlantyk w  obie strony-

Z jn icatyw y gen. Berbeckiego pow stał -.7! 
W arszaw ie komitet, który zajmie się zebra­
niem funduszu na odkupienie od lotników ich 
samolotu transatlantyckiego. (M.)
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Na granicy
i Ekspres północny zbliżał się ku granicy.

Spojrzała na zegarek.
. W chwilę potem wstała, wyjęła z siatki 
podróżnej mały kufereczek z czerwonej skóry 
i wyszła na korytarz.

— Bardzo przepraszam, czy pozwoli mi 
Pani otworzyć okno?

Odwróciła się zdumiona.
Przed nią stał jakiś młody człowiek. Uś­

miechał się niepewnie, widocznie zmieszany.
— Proszę mi wybaczyć tę może zbyt na­

tarczywą chęć pomocy — rzekł — ale już od 
Paryża wyczekuję sposobności, by panią po­
znać.

,  — A w ięc okno ma pana do tego celu po­
służyć?

— Spodziewam się, proszę pani!
Umilkła. Wyjrzała przez okno.
Pociąg zwolnił tempa.
Nagle zwróciła się ku niemu szybkim ru--

rfiem.
— Chciałby mi pan wyświadczyć wielką 

Przysługę?
— Z przyjemnością!
— Więc proszę, niech pan weźmie tę oto 

®ioją walizeczkę, i umieści ją obok swoich pa­
czek. Muszę mianowicie nadać kilka telegra­
mów na najbliższej stacji, a nie chciałabym 
Stracić czasu przez zatrzymanie się przy re­
wizji celnej. Nie mam ze sobą nic więcej, prócz 
iego właśnie kuferka, który zawiera tylko kil­
ka przedmiotów niezbędnych w podróży. Gdy­
by pan okazał się tak uprzejmym i uznał to 
fca swoją własność, ja zdążyłabym tymczasem 
załatwić swoje sprawy....

Miody człowiek odebrał jej z rąk walize­
czkę i zaniósł do swego przedziału.

— Niech go pan położy za tą dużą walizą 
prosiła — może prawie się uda, że nikt go

nie zauważy. Ogromnie nie lubię, gdy w mojej 
nieobecności obcy mężczyźni podczas rewizji 
przerzucają moje rzeczy.

Nieznajomy spełnił natychmiast jej ży­
czenie.

— Już pani zadowolona? — zapytał,
— Owszem—  zaśmiała się — dziękuję!
— Przeciwnie — to ja pani winienem po­

dziękować za zaufanie jakiem mnie pani ob­
darza — pochylił się i ucałował delikatnie jei 
s^kę. Dziwny, nieuchwytny uśmiech pojawił 
•Ls na twarzy kobiety, gdy podała mu swą rękę

Pociąg wjechał na stację.
_ Młody mężczyzna wrócił do swego prze­

działu. Gdy pociąg wreszcie zatrzymał się, ko­
bieta szybko otworzyła drzwi, przebiegła pe 
r °n i pospieszyła do wejścia. W tej chwili sta­
nął przed nią urzędnik.

— Proszę o paszport.
Otworzyła torebkę i obojętnie wręczyła 

nm dowód. Przeglądał go bacznie, obracając 
kartki. Porównywał fotografję i podpis. Po 
czem odwrócił się. i uczynił jakiś nieznaczny 
fcnak za siebie.

— Czy może coś nie w porządku?
— Owszem, proszę pani — oddał jej pa­

szport — bardzo dziękuję.
Wyszła prędko przez bramę. — Nagle sta­

nęło przed nią dwóch panów, kłaniając się.
— Czy pani jest Anetą Anet?
— Tak jest. O co panom chodzi?
Proszę postępować za nami. bez zwróce­

niu niczyjej uwagi. Tajna policja.
Próbowała się uśmiechnąć.
— Ależ nie rozumiem...
Weszli do małej poczekalni.
— Otrzymaliśmy dziś wiadomość telegra­

ficzną z Paryża — rzekł komisarz że pani 
Przewozi przez granicę brylanty, pochodzące 
* ostatniego włamania przy ulicy de la Paix 
Gdzie pani ma swój bagaż?

Nie odpowiedziała.
— Radzę pani w jej własnym interesie nie 

Postępować w ten sposób, byśmy zmuszeni by­
li panią aresztować. Gdzie walizy pani?

Zaczęła płakać.
— To jest wprost oburzające, jak się trak­

tuje samotnie podróżującą kobietę, Pozatem... 
ja nie mam żadnego bagażu. Albo może pan 
sądzi — tak zresztą z pańskich słów wynika— 
że tak drogocenny przedmiot zostawiłam sama 
w wagonie?

— O tem się wkrótce przekonamy — od­
powiedział komisarz — dwaj nasi urzędnicy 
swojej osobie rewizji osobistej.
bez oporu zezwoliła pani Dupont dokonać na 
rewidują pociąg. Tymczasem proszę, by pani

Pani Dupont była już o sprawie poinfor­
mowana. Obaj wywiadowcy opuścili pokój. 
Przed drzwiami czekało dwóch urzędników po­
licyjnych.

— Przeszukaliśmy cały wagon, panie ko­
misarzu — oświadczyli zgodnie — wymienio­
ny czerwony kufereczek nie znalazł się nigdzie.

— Zbadaliście dokładnie poduszki obu 
przedziałów pierwszej klasy?

— Naturalnie. Zrobiliśmy wszystko, jak
należy. .

— A więc tem pewniej liczymy, że rewi­
zja osobista coś wykryje!

Drzwi otworzyły się.
— No, — zapytał niecierpliwie komisarz.
Pani Dupont rozłożyła bezradnie ręce,
— Nic się nie znalazło.
Zdenerwowany komisarz U3unął się.
— Więc nie pozostaje nam nic innego tym 

razem — gdy nie mamy nakazu aresztowania

Siedem cudów
Często określamy jakąś monumentalną 

budowlę mianem ósmego cudu świata, kie­
dy jednak zapytają nas o któryś z owych 
przystawionych siedmiu cudów świata sta­
rożytnego, dobrze musimy natężyć pamięć 
by odpowiedzieć wyczerpująco na to nie­
winne na pozór pytanie. Dokładne wylicze­
nie jest tem trudniejsze, że prawie wszyst­
kie największe dzieła sztuki starożytnej 
uznane podówczas za cuda świata, znikły z 
powierzchni ziemi, o niektórych zaś z nich 
mamy tylko legendarne wiadomości.

Miano pierwszego cudu świata dano i- 
s tnie ją cym do dnia dzisiejszego piramidom 
egipskim. Wzniesione przed pięciu lub sześ­
ciu tysiącami lat, należą do najstarszych dzieł 
sztuki architektonicznej. Budowano je z po­
lecenia faraonów w ciągu setek lat na za­
chodnim brzegu Nilu od Kairu do Faium. 
Do najsłynniejszych należą piramidy Gizeh, 
leżące w bliskości Memphis. Nazwę tę dano 
trzem największym piramidom: piramidzie fa­
raona Cheopsa, piramidzie faraona Hephrena 
i Mycerina. Najwyższa z pośród nich jest 
piramida C- opsa, licząca 130 m wysokości 
i 200 m szerokości w podstawie. Dawniej by 
la ona znacznie wyższa, jednak wskutek 
działań atmosferycznych wierzchołek jej u 
legł spłaszczeniu.

Wiadomości dotyczące drugiego cudu 
świata starożytnego, nie istniejącego już 
zresztą obecnie, przekazała nam legenda o 
mitycznej królowej asyryjskiej Semiramidzie, 
wspomnianej w dziełach słynnego historyka 
Herodota. Dziełem Semiramidy miały bvćle 
gendarne ogrody wiszące wokół Babilonu 
Według opowiadań przekazanych przez Per 
sów, Semiramida była żoną Menomesa, wo­
dza monarchy asyryjskiego Ninusą, któremu 
ułatwiła zwycięstwo w wojnie i dzięki te­
mu zyskała jego względy. Z chwilą zsonu 
Ninusa objęła rządy w imieniu nieletniego 
syna i zbudowała Babilon, wznosząc w nim 
wspaniale budowle, a między innemi wiel­
ki mur, cnp.. ;ey się wokół miasta na prze­
strzeń: 22 kilometrów,, oraz ogrody wiszą 
ce. Ogrody te według legendy, założono na 
wiązaniach z belek palmowych, pokrytych 
ziemią urodzajną, a ułożonych na wysokich 
kolumnach kamiennych, wspartych o powierz 
chnię muru. Wspaniale te dzieła zostały 
wzniesione prawdopodobnie na dwa tysiące 
lat przed Chrystusem, w tych bowiem la-

— jak najmocniej panią przeprosić.
Pociąg ruszył.
Z okna przedziału pierwszej klasy wychy­

lała się Aneta Anet. Paliła papierosa i z iro­
nicznym uśmiechem rozdmuchiwała dym. Po­
tem zajrzała do przedziału swego przygodne­
go towarzysza podróży. Mężczyzna wstał u- 
przejmie i zaofiarował jej miejsce przy oknie.

— Załatwiła pani pomyślnie swe interesy?
—• Dziękuję — zaśmiała się — wszystko

poszło, jak się spodziewałam. Mojej walizki 
nawet jak wiem, nie znaleziono?

— Nie. Chociaż byli tu dwa razy i jeszcze 
przetrząsali poduszki

—> To nadzwyczajne? Gdzie więc pan ją 
schował?

-i- Wcale nie schowałem.
— Jak to?
— Jeszcze zanim przyjechaliśmy na stac« 

}ę... wyrzuciłem ją przez okno!
— Na litość boską! A brylanty?
Nieznajomy roześmiał się.
— Niech śię pani nie obawia, brylanty są 

bezpieczne. Najpierw bowiem je wyjąłem, a 
teraz zawiozę bez obawy z powrotem do Pa­
ryża. Bó tokońcu ja tylko z polecenia owej 
obrabowąńef firmy paryskiej pojechałem w są­
siedztwie pani. A pani osobiście.., chyba przy­
jemniej wrócić do Paryża, mając ręce wolne( 
niż skrępóWane?..,

starego świata
tach miała żyć królowa Semiramida. '

Za trzeci cud świata uznali starożytni 
świątynię Diany w Efezie, jednem z miast 
jońskich w Azji Mniejszej. Świątynia Diany( 
została wzniesiona w końcu szóstego wie­
ku przed Chrystusem. Wykonano ją z białega 
marmuru, bogato zdobionego zlotem. Strop 
olbrzymiej sali szerokości 60 m, długości 
zaś 100 metrów, podtrzymywało 128 kolumn 
jońskich. W  roku 356 świątynia została spa­
lona przez szewca Herostratesa, który czy­
nem jbym chciał wsławić swoje imię. Sza­
leńczy swój czyn przypłacił Herostrates 
śmiercią, a świątynię odbudowano w znacz­
nie większych rozmiarach i z jeszcze więk­
szym przepychem. W  latach późniejszych’, 
świątynia została wystawiona na łupiestwo 
Nerona, który ograbił ją ze skarbów. Dzię­
ki poszukiwaniom uczonych angielskich szczęt 
ki świątyni odkopano w roku 1868. Na pod­
stawie znalezionych wykopalisk, zrekonstru­
owano pierwotny plan gmachu.

Czwarty cud świata, posąg Junony, u* 
stawiony w Olimpji, znany nam jest tylko 
z małych podobizn, umieszczonych na mone­
tach rzymskich z czasów Hadriana. Posąg 
Junony był dziełem słynnego rzeźbiarza grec­
kiego lidjasza, który wykuł go ze złota, 
i kości słoniowej. Postać Junony siedząecj 
na tronie by'a tak duża, że dotykała głową 
stropu świątyni. j

Dzięki badaniom uczonych, odszukano 
szczątki piątego cudu świata, grobowca Mau 
zoleosa, króla Karji w Azji Mniejszej, który; 
zmarł w roku 353 — 351 przed Chrystusem. 
Budowa została wzniesiona z rozkazu wdo­
wy Mauzolcosa, królowej Artemizy. Nad wy 
konaniem plenów czuwało dwóch budowni­
czych, ozdoby z:.5 w zlocie wykonało 4-eeh 
najzdolniejszych rzeźbiarzy. Grobowiec przed 
stawiał rodzaj świątyni wspar ej na trzy­
dziestu sześciu kolumnach. Dach tej świą­
tyni zbudowano w kształcie piramidy o 24 
stopniach. Szczyt dachu — piramidy służył 
za podstaw-ę cila wspaniałej kwadrygi, na 
której umieszczono statuę, przedstawiającą 
parę królewską. O wielkości grobowca świad 
czą jego wymiary. Podstawa budowli liczy­
ła 140 metrów w obwodzie, wysokość zaś 
sięgała 50 metrów.

Pośiąg bronzowy wysokości 32 metrów, 
zwany kolosem rodyjskim, uchodził za szó­
sty cud świata starożynetgo. Budowa i od-



Niedziela, dnia 8 lipca 1934 r.

le wanie posągu zc spiżu miały trwać 12 lat. 
iWedtug legendy, statua została ustawiona 
na dwu wysepkach przy wjeździe do portu 
w atki sposób, że okręty przesuwały się 
pod jej nogami. Dzięki swej wielkości, ko­
los rodyjski służył żeglarzom za drogowskaz 
i latarnię morską.

Siódmym cudem świata nazwano latar­
nię morską w7 AIcksandrji, wzniesioną z roz­
kazu Ptolomeusza na wyspie Pharos, u wej­
ścia do portu aleksandryjskiego. Budową la­
tarni kierował Grek, Soslrales. Wysokość 
latarni wynosiła 160 metrów, a światło jej 
było podobno tak silne, że widziano je z od­
ległości 60 kilometrów. Jeśli dane te odpo­
wiadają prawdzie, to zarówno zc względu 
na swą wysokość jak i natężenie światła, 
latarnia aleksandryjska nie ustępowała dzi- 
isiejszym latarniom moskim. Dziś ów siód­
my cud świata nie istnieje, uległ bowiem 
zniszczeniu w 12 stuleciu naszej ery, a z 
resztek budowli wzniesiono później meczet 
i pałac,

Kiedy więc wreszcie doliczyliśmy się 
wszystkich siedmiu cudów świata, wróćmy do 
teraźniejszości i spróbujmy odszukać cuda 
świata teraźniejszego. Nio będą to już o- 
belislci, piramidy, wspaniale posągi lub świą­
tynie. Człowiek XX-go wieku wznosi swe 
największe budowle w innych zamiarach i 
talach niż starożytny architekt lub rzeźbiarz. 
Ma na oku korzyść materjalną i wzgląd e- 
koncmiczny,

ISaszemi cudami świata będą domy mie­
szkalne, dworce, mosty, tunele itp. Naw'ct 
WJe/.a Liłfla, najwyższa budowa na kuli ziem­
skiej, choć wzniesiona jako ozdoba paryskiej 
wystawy światowej, o  której wspaniałości 
miała świadczyć potomnym, dziś służy ce­
lom technicznym.

. ; N a  s z c z y c ie  je j  zn a jd u je  s ię  s ta c ja  isk r o  
vva, n iż s z e  z a ś  k o n d y g n a c je  „ o b lep io n e"  są  
p r z e r ó ż n e m i rek la m a m i. —  N a jw y ż s z y  don i 
ś w ia ta ,  W o lw o r th  w  N e w -Y o r k u , l ic z ą c y  55  
p ią tr , w z n ie s io n o  n a  c h w a łę  p ie n ią d z a . M ie ­
s z c z ą c e  s ię  w  n im  lu k s u s o w e  a p a rta m en t}7, 
s k le p y  i  b iu ra  są  ź r ó d łe m  k o lo sa ln y c h  z y ­
s k ó w . Również" w z g lą d  e k o n o m ic z n y  z d e c y ­
d o w a ł  o w z n ie s ie n iu  n a jw ię k s z e j  b u d o w li, 
S łu ż ą c e j  c e lo m  k o m u n ik a cy jn y m , d w o r c a  k o ­
le j o w e g o  w  N ew 7-Y ork u .

Dziedzina komunikacyjna przynosi nam 
dalsze cuda świata; najdłuższy tunel na ku­
li ziemskiej (tunel symploński długości 19.803

j metrów), najdłuższy most kolejowy, który 
'przecina pod Nowym — Orleanem jezioro 
Panteliartrain i liczy 34,6 km, najdłuższy 
most wiszący świata łączący New York z 
Brooklinem, dalekobieżne linje lotnicze, i ty­
le tysięcy innych zdobyczy technicznych, do 
których tak się przyzwyczailiśmy, że uważa 
my j  zca rzeczy zwykłe, niegodne mvagi.

r }}' 7 ars7-aTOle krążą pogłoski jakoby termin wy­
porów do warszawskiej Rady Miejskiej miał być od 
łożony do lutego 1933 r.

Krwawe demonstracje bezrobotnych ro USA nii 
ustają. W czoraj w San Francisco, podczas walki z po­
licja. padły 3 trupy, a 63 osób odniosło rany. Policja 
miała użyć bomb gazowych.

Katastrofalna pomódź spustoszyła północny Af­
ganistan. 90 osób utraciło życie.

. Biuro konferencji rozbrojeniowe] zbierze się do­
piero w ciągu jesieni.

„ Słynne arcydzieło Velasqueza „Infantka Teresi- 
ta  , skradziono w Guateraali (Ameryka pld.) Wartość 
Obrazu oceniana jest na 100.000 dolarów.

Wielki pożar lasu sroży się od wczoraj w Sakso 
nji i objął już 1000 morgów drzewostanu. M. in. spło­
nął wielki las stuletni.

B. wiceminister węgierski Drehr, skazany został 
na 5 lat więzienia i 5.000 pengd grzywny za zdefrau 
dowanie pieniędzy skarbowych.

Wizyta Barthou w Rzymie uchodzi za rzecz pew 
ną po ostatnich rozmowach dyplomatycznych fiancu 
sko-wloskich.

B. król bułgarski Ferdynand zapalony wielbiciel 
ptaków, przybył incognito do Oxfordu (Angljał, 
gdzie bierze udział w międzynarodowym kongresie 
ornitologów.

Mac Donald ugodzony butem
Roli Negri

W paryskiem wydawnictwie Fayard ukażą 
się wkrótce pamiętniki Poli Negri Znana artyst­
ka filmowa opowiada o swem barwnem życiu i 
wspanialej karierze, która umożliwiła jej zetknię­
cie się z najsłyuniejszerni osobistościami naszych 
czasów.

Pola Negri opisuje swe dzieciństwo w Pol­
sce. zesłanie ojca na Syberię, potem przyjaźń z 
Leninem w Szwajcarii, wreszcie małżeństwo z 
hrabia Domlewskiin. Jak w kalejdoskopie prze­
suwają się przed nami lata jej wielkich sukce­
sów w Niemczech, gdzie Pola Negri grała pod 
kierunkiem Maksa Reinhardta, okres rewolucji 
potem jei zaręczyny i zerwanie z Czarlem Cza- 
plinem, miłość z Rudolfem Valentino wreszcie 
małżeństwo i rozwód z księciem Mdiwani.

Podajemy oto w skrócie dwa ciekawe ustępj' 
z pamiętników Poii Negri

Jak poznałam Mac Donalda?
„Podczas mego tournee po Angiji mieszka­

łam przez pewien czas w jednym z najelegant­
szych hoteli w Birminghamie. Wieczorem bawj- 
ło u mnie kilku przyjaciół i późno położyłam się 
spać. Po k:lku minutach usłyszałam niezwykle 
głośne chrapanie. Dochodziło mnie ono z sąsied­
niego pokoju. Mocno zapukałam w ścianę, ale 
bez skutku. Przyszło mi na myśl, że w normal­
nych warunkach człowiek nie mógłby tak głoś­
no chrapać. A może to’ ktoś z moich przyjaciół 
spłatał mi figla? Postanowiłam się zemścić. Wy­
dobyłam z garderoby wysoki rosyjski but i wy­
szłam z pokoju. Drzwi sąsiedniego pokoju  ̂ nie 
były zamknięte na klucz i za lekkiem naciśnię­
ciem klamki otworzyły się. Lampka na koryta­
rzu oświetlała twarz śpiącego. Dobrze wycelo­
wałam ł rzuciłam but w sam środek łóżka. Roz­
legł sie przestraszony okrzyk, śpiący obudził się 
i zapalił św7iatło. Ku memu zdziwieniu ujrzałam 
obcego mi mężczyznę. Nie był to więc nikt z mo­
ich przyjaciół. Twarz iego wydała mi się jednak 
znajoma.

Gdy wróciłam do mego pokoju, rzuciłam o- 
kiem na gazety rozłożone na stole. Nagle uprzy­
tomniłam sobie kim był ów nieznajomy. Był to 
nikt inny, jak premier angielski. Mac Donald...

Po pewnym czasie na przyjęciu dyploma- 
tycznem przedstawiono mnie Mac Donaldowi. 
Przypomniałam mu nasze pierwsze nocne spot­
kanie. Mac Donald śmiał się serdecznie.

— - —oO

— Doskonale pani uczyniła, — powiedzą! 
— Moja córka zawsze skarży się, że głośnd 
chrapię. W każdym razie zachowani tajemniej 
chyba że pani sama zdradzi naszą tajemnicę.4 

Szczur hotelowy z powieści Yłcki Baum
W końcu swych pamiętników Pola Negri oj 

powiada jedną ze swych najciekawszych przy; 
gód. I

Było to w Berlinie, bezpośrednio po wol­
nie. Pola Negri mieszkała wówczas w7 hotełii 
Esplanad, gdzie poznała niejakiego hr. Z. Byl 
to przystojny, wytworny mężczyzna, arystokra­
tycznego pochodzenia. Hrabia miał przytem roz­
ległe stosunki towarzyskie. Pola Negri zaprzy­
jaźniła sie z arystokrata włoskim, który zako4 
chał się w niej po uszy. Nie spotkał się. jednała 
z wzajemnością ze strony artystki J

Pewnej nocy Pola Negri wróciła późno dl 
domu. Wydawało jej się. że ktoś znajduje się wll 
iej ookoju Z orzerażeniem wvieła z szuflady re­
wolwer i krzyknęła: — Ktokolwiek jest w P0J' 
koju niech się ukaże, bo wystrzelę!

Spoza kotary wysunął się hrabia Z. Więc ti‘ 
ule złodziej, tylko zakochany... Ale hrabia szy‘ 
ko rozwiał 'ei iliizje. 7e zbrodniczym eryrnase 
na twarzy hrabia rzucił s>e na nią, mówiąc
Proszę natychmiast oddać mł cała biżuterię!

Pola Negri zrozumiała sw7ą gorzka pomylić'
— Myślała pani, że jei uroda mnie zaślepił 

— śmiał się hrabia sarkastycznie. — Chodziło 
jedynie o biżuterię...

Pola Negri zagroziła policją, ale hrabia w yl 
jaśnil, że nikt jej nie uwierzy, gdyż on oświad­
czy, że był jej kochankiem, a artystka chce sitf 
na nim zemścić, bo ją porzucił. Nie mając inne­
go wyjścia. Po’a Negri musiała oddać mu cali 
swą blżułerję. Przed opuszczeniem pokoiu hrabia' 
usiłował ją objąć, ale Pola Negri z całych sił ude­
rzyła go w tu7arz.

Nazajutrz Pola Negri otrzymała pacztiszke i 
liścikiem. Ku iej wielkiemu zdumieniu paczuszki 
zawierała zrabowaną biżuterię, a w liście hra-j 
bia - złodziej pisał: „Dziś opuszczam Berlin. Żan 
biję meeo posteoowmnia wobec pani. Albo lesfentl 
rrinnim rvon-K*cfinte*n. tile unitem okrada*! 
osób, które tak bardzo kocham. Jeśli to możjij 
we, proszę mi wbaczyć".

Udaremniona rewolucja 
w Fleksghu

11 :

N o w y  J o r k  (Teł. \vt). Meksykański mi­
nister spraw wewnętrznych w7ydał wzbudzający 
sensacje komunikat o wykryciu sprzysłężenia 
przeciwko rządowi, przygotowywanego przez 
Villa Reala. który przepadł podczas ostatnich wy 
borów na prezydenta. Rząd meksykański poczy­
nił staranne przygotowania aby zapobiec wybu­
chowi powstania. Oprócz Vii!a Reala w sprzysię- 
żenie zamieszani sa inni wybitni politycy, z któ-

— —oOo

rych część wyjechała do Stanów Zjednoczeń 
nycli. aby z byłym generałem Pablo GonzaleS; 
pert rak tow7ać o zakup broni i amunicji. Bliższych 
szczegółów o przygotowanej rewolucji nie po-1 
dano. Wiadomo tytko, że przeprowadzono sze­
reg aresztowań i że przychwycono na szosie 
z Laredo do Meksyku samochody ciężarowe i  
amunicją, przemycona ze Stanów Z:edn. (Hau

115 osób zginęło tragicznie
w dniu am erykafiskiego święta narodowego

N o w y  J or K.  (PAT). Dotychczas zare­
jestrowano w całym kraju 175 wypadków 
śmiertelnych, jakie wydarzyły się w związku 
z uroczystościami święta narodowego. Jest 
to najmniejsza liczba od roku 1929. Dwie

osoby zginęły wskutek eksplozji ogni setth 
cznych, 69 w wypadkach samoc bodowych, 
70 utonęło i 134 zginęło wskutek różnych przy* 
czyn. Pozatcm 54 osoby odniosło lekkie obr4«, 
żenią.

Gabinetowi Dot!mergue’a nie grozi
P a r y ż  (Tcl. wL). 

waniom dni ostatnie przyniosły wzm ocnienie 
pozycji gabinetu Gastona Doumergue. g ł i w-  
nie dzięki zręcznym  posunięciom premjera o- 
raz min. Barthou. Parlament rozjeżdża się o- 
obecnie na ferje i przez okres letni nie należy 
oczekiw ać żadnych niespodzianek. Ustosun-

narazie upadek
W brew  p rzew id y-. kowanie się stronnictw do rządu na .jeslent 

zależeć będzie od tego co rząd zdzala w ciągu  
lata zw łaszcza  na terenie międzynarodowym* i 

Zapowiedziany na 8 bm. kongres b, kont- 
batentów  opow ie się prawdopodobnie za rzą­
dem. (K.)»

j
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Kącik dziatwy i
h o Wy

D awno już temu m ieszkał w lesie u* 
Logi drwal. Chatka jego była malutka 
i nędzna, ale nie miał pieniędzy, na to, by 
sobie w ystaw ić lepszą. M ieszkał tam ze 
sw ą  żoną i dwojgiem dzieci: Piotrusiem  
i Magdusią. Codziennie pracow ał c ięż ­
ko ścinając drzewa, piłując j-. rąbiąc i 
w ożąc do miasta na sprzedaż. B yła to 
daleka droga, i żona drwala często  mu 
tow arzyszyła , by być pomocną.

Pew nego dnia drwal z żoną pojecha­
li do miasta, zostawiając w  domu Piotru­
sia i Magdusię.

Zimno było na dworze. Dzieci nie 
m iały ciepłych ubranek, bo nie było za 
co  ich kupić, biegały w ięc i skakały po 
izbie, bv się nieco rozgrzać.

Zaczął padać deszcz. Szum iały  
strugi na strzesze chałupki, szumiał las 
Wokoło. I oto nagle otw orzyły  się drzwi 
do izby i stanął w nich jakiś w ysoki, pię­
knie odziany jegomość. Ubranie jego by* 
ło  zupełnie, przemokłe, bo nie miał para­
sola.

A był to bogaty baron, w łaściciel 
tych w szystkich lasów, który bardzo lu­
bił chodzić sobie na samotne, długie w y ­
cieczki. Teraz deszcz go chw ycił w le­
sie, w ięc ujrzawszy chatkę, miał nadzie­
ję, że znajdzie w niej ogień dla osuszenia 
Się i ogrzania. Ale ognia w chatce — 
nie było. Komin stał pusty i w ystyg ły . 
Pan w ięc zapytał dzieci, czy może zostać 
w  izbie i przeczekać zanim się deszcz 
nie skończy. Dzieci nieśmiało przyglą­
dały się obcemu panu. Naturalnie, że 
w cale  nie w iedziały, kto to jest, ale że 
rozm aw iał z niemi serdecznie, w ięc się 
w krótce ośmieliłv i opowiedziały w sz y st­
ko o sw ym  losie.

— Ach, pewno tata i mama zmokną 
w  drodze! — w ykrzyknął nagle Piotruś. 
— Nie wzięli z sobą parasola!

— W iec w y macie parasol? — sp y ­
tał pan.

— Tak. panie, bardzo piękny para­
sol! Chciałby pan może zobaczyć? —  
rzekł Piotruś.

— Chciałbym, naturalnie, że chciał­
bym !

Chłopczyk wdrapał sie na stołek : 
zdjął parasol zc starej szafy, gdzie było 
jego zw ykłe miejsce. B yło  to okropne 
parasolisko. zrobione z czerwonej, ba­
wełnianej materii, o zardzewiałych dru 
łach. a tak wielkie, że m ogło ochronić 
przed dcszćzetn cała rodzinę.

— C zy nie śliczny? — zaw ołała z
'dumą Magdusia. N:gdy w życiu nie w i­
działa innego parasola i ten w ydaw ał się 
jej wielkim cudem. ł" 'T

Pan uśmiechnął się.
— Naturalnie, że śliczny. A czy mo­

żecie mi go p ożyczyć?  — spytał.
Dzieci spojrzały na siebie z zakłopo­

taniem.
— Czy pan musi daleko iść?  — spy­

tał Piotruś.
— Tak. mam przed sobą z godzinę 

drogi.
— Ale pan nam go przyniesie z po­

w rotem ? — rodzice by się na nas gnie­
wali, gdybyśm y stracili nasz piękny pa­
rasol. , . .

— O. tak, dostaniecie go jutro — t
to napełniony pieniążkami.

— Łatwo to pow iedzieć! — zawoła! 
Piotruś -  Tak bywa tylko w bajitach!

— No. zobaczycie! D eszcz jest o- 
domu. w ięc mi go p ożyczycie?

_  — rzekła Magdusia, — n e
trzeba, żeby pan zmoknął jeszcze w ięcej.

młodzieży
parasol

— Ale niech pan uważa, żeby go nie 
zepsuć, — prosił Piotruś. Tata bardzo- 
by się gniew ał, gdyby się naprzyklad 
złamał w nim jaki drut!

Pan przyrzekł, że będzie bardzo o- 
strożny i otw orzyw szy z uśmiechem o- 
gromne parasolisko ruszył w las. W pa­
łacu oczekiwano go tym czasem  z zanie­
pokojeniem. Można sobie w yobrazić o- 
gólne zdumienie, kiedy się pan baron zja 
w ił pod olbrzymim, odrapanym czerw o­
nym parasolem!

Tym czasem  drwal i jego żona w ró­
cili do domu, bardzo zmęczeni i niezado­
woleni, gdyż przemokli do kości. Dzieci 
nic im nie opowiadały o parasolu, o cze­
kując dnia następnego i niespodzianki.

Nazajutrz padało gorzej niż przed­
tem.

— Trzeba zobaczyć, czy parasol 
nasz w  porządku. Zanosi się na długa 
słotę i trzeba będzie w ziąć go następnym  
razem do miasta! — rzekł drwal i pod­
szedł do szafy, chcąc z niej ściągnąć pa­
rasol.

— No. no? a to co?  niema parasola! 
— zaw ołał zdziwiony.

W tedy dzieci opowiedziały, jak tó 
Wczoraj p ożyczyły  parasol pewnemu 
nanu.

— P ożyczy liśc ie?  — Ale kto to był 
i gdzie m ieszka? — spytał drwal nieza­
dowolony. •

— Zapomniałem spytać, jak się na­
zyw a! — rzekł Piotruś, spuszczając 
oczy.

— Ale to bv? jakiś naprawdę miły 
pan! — powiedziała Magdusia.

— M iły ! Może on sobie był miły. 
ale my już nigdy nie zobaczym y więcej 
naszego parasola. Pamiętajcie d z ie j  I 
nie wolno wam pożyczać żadnej rzeczy 
bez pozwolenia rodziców. C iekaw ym  co 
teraz zrobimy bez parasola!

W tej chwili dał się s ły szeć  jakiś tur­
kot na drodze. Rodzina w ybiegła pomi­
mo deszczu przed chatkę. W łaśnie za­
jeżdżała w  podwórko kareta, zaprzężona 
w parę pięknych koni. Dwóch bogato u- 
branych panów w ysiadło z karety niosąc 
z trudem otw arty czerw ony parasol rąc? 
ka do góry. Rodzina drwala ujrzała ze 
zdumieniem, że parasol był napełniony 
prawie po brzegi błyszczącem i. śrebrne- 
mi pieniążkami.

— Tutaj mój człow ieku — odezwał 
się jeden z panów — macie w asz parasol 
Pan baron dziękuje w aszym  dzieciom za 
pożyczenie go i posyła przyobiecany po­
darunek.

Panow ie złożyli parasol w ręce 
drwala, w skoczyli do powozu i odje­
chali.

M ożecie bvć pewni, że drwa! i żon, 
jego i dzieci byli uszczęśliw ieni tem na­
gleni bogactwem , i błogosławili pana, że 
tak szczodrze wynagrodził maleńką przy
s.ugę-

Kupili nowe ubranka dzieciom i no­
w ego konika dla zwózki drzewa. — n 
stary czerw ony parasol zaw sze przecho­
w yw ali ze czcią w  rodzinie — z ojca na 
syna. z syna na wnuka..

Fryzowane ogonki
Po stworzeniu świata wszystkie zwie 

rzęta były całkiem nagie. Ale jeszcze iegó 
samego dnia Pan Bóg „ostanowił je poma­
lować i przyodziać. Wszystkie zwierzęta 
stanęły porządnie ł spokojnie w jednym 
rzędzie, czekając aż na ni* przyjdzie ko­

le j. T y lk o  p rosię, ża r ło czn e  od  sam ego  
p oczątku , w /b ie g ło  z rzędu i d o sta ło  się  do  
lasu , g d z ie  zab ra ło  się  ch ciw ie  do n agry ­
zan ia  so czy sty ch  korzonków . 1 gdy sob ie  
dobrze p o d ja d ło  p o ło ż y ło  się w ygod n ie  na  
plecach  i za sn ęło , w y c ią g a ją c  nogi w górę.

D op iero , k ied y  z a sz ło  s ło ń ce , o b u d zi­
ło  się  i p rzyp om n ia ło  sob ie, ż e  P an  B óg  
p rzecież  m iał je p rzyod ziać . S zyb k o  w ięc  
p ob ieg ło  na m iejsce , na k tórem  w szy stk ie  
zw ierzęta  s ię  zn a jd o w a ły .

M ija ło  je m n ó stw o  zw ierząt, p ięk n ie  
p rzyod zian ych  i p om alow an ych  w n a jro z­
m aitszy  sposób, a k ażd e in aczej. O w en m ia 
ła  k oszu lk ę z k ęd zierzaw ej w e łn y , o s io ł 
d osta ł szary  kubraczek, lw a, króla p u sty ­
ni p rzyozd ob ion o  d łu gą  grzyw ą, krow ę p o ­
m alow an o  na b iało-brunatno, ty g ry sa  w  
pask i po obu bokach ca łk iem  rów no. N a ­
w et żabę, która n ie w ied z ia ła , czy  ma być  
w w od zie , czy  na ziem i, p rzy o b leczo n o  w  
ciem n y p ła szczy k  gum ow y, o zd o b io n y  ro- 
zm aitem i obrazkam i. P sy  m ia ły  w ło sy  to  
dłu gie, to krótk ie, w ed le  w oli. K oza m ia­
ła  bródkę, a k ogu tow i dano ty le  p ięk n y ch  
piór, że  n ie  w ied z ia ł, g d z ie  je  ma p od ziać , 
w ięc te ż  n a jd łu ższe  za tk n ą ł sob ie  na p le ­
cach; a p tak ów  m n óstw o tam  było , ć o  je ­
den to p ięk n ie jszy .

P rosię  w y c ią g a ło  nogi, ab y  czem prę*  
dzej dobiec d o  P an a  B oga i o trzym ać ró­
w n ie  p iękną szatę .

—  Z ap óźn o  p rzy b y ła ś, św in k o—-rzekł 
P an Bóg. —  B ę d z ie sz  m u sia ła  tera z  ch o ­
d zić  nago! P rosiątko , czem u ś u ciek ło  z rzę ­

du do la su ? !
R o zp ła k a ło  się  p rosią tk o  stra sz liw ie , 

aż k w iliło  z żalu , p rzez  co  m u się  ryjek  
w y d łu ż y ł i o c z y  zm a la ły . B e z u sta n n ie  w o ­
ła ło :

—  C a łk iem  jestem  g o łe ! Ż adnej o** 
d ob y  n ie  p osiad am , a z a d o w o liłb y m  s ię  
ta k ą  m aleń k ą!

—  Z bliż s ię  do m n ie! —  rzek ł P a r  
B óg. P o tem  w z ią ł w  ręk ę  n o ży ce , k tórem i 
zrobił o w cy  k ęd z iory , ro zg rza ł je  n ad  

gw iazd ą , k tóra  z a p ło n ę ła  na n ieb ie  i lich y  
ogon ek  p rosią tk a  za k ręcił na zgrab n y, 
trw a ły  k ęd ziorek .

P r o sią tk o  o b e jr z a ło  się  i za k r ę c o n y  
ogonek tak  mu s ię  p od ob a ł, że z radości 
k w ik n ę ło . A  ta k ie  b y ło  d u m n e ze sw e g o  
ogon k a  i tak s ię  nim  p y szn iło , że  o d tą d  
ty lk o  s tą p a ło  na p a lcach , jak d z iew czy n k a  
k ied y  po raz p ierw szy  p a ra d u je  w  n ow ej  
suk ien ce. „Światek".

Wezwanie
Skrzaty, skrzaty, w yłaźcie  

coprędzej z pod ziemi!
Budźcie w iosnę w około, bo już 

minął m arzec!
U czcie ptaki śpiewania, śpiewajcie 

wraz z niemi,
śn ieg  zmiatajcie, niech trawka 

prędko się ukaże!
Pom óżcie pączkom pękać, kwiatom  

się rozwijać.
W iewiórkom sztyw ne łapki mocno 

rozetrzyjcie!
Niech się wiosna raz zacznie 

i prędko nie mija.
Tak dlugośmy czekali na jej 

cudne przyjście!

Dla ptaków.
W jednym z parków Hamburga, tJ a  

sta portow ego niemieckiego, ustawiono  
automaty, które po włożeniu monety w y ­
rzucają torebkę z ziarnem. Jest to obmy 
słone dla dogodzenia miłośnikom ptaków  
którzy chętnie karmią je i obserwują zbli 
skal Automaty są stale oblężone zarówno  
przez dorosłych, jak i przez dzieci, a pta 
szki tak s :ę p rzyzw ycza iły  do otrzym y­
wania pokarmu, że głośnem ćwierkaniem  
dopominają się o sw oje prawa, a śm Tlsze 
przylatują do ręki ludzkiej.
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Chwila śmiechu

— Jeżeli mnie natychmiast nie puś­
cisz .stracę cię w przepaść*

PRZED SADEM.
Przed sadem berlińskim staje pewien 

robotnik, oskarżony o pobicie hitlerowc-a
W szys.kich wprawia w zdumienie ła ­

godny w yrok: — tylko rok więzienia.
Prżew odniczacy w m otyw ach zazna­

cza:
— W prawdzie oskarżony za pobicie 

tiitićrowca zasługuje na znacznie w yższy  
w ym iar kary, ale sąd w ziął pod uwagę 
okoliczność łagodzącą, z której wynika, 
że oskarżony w cale nie był sprawcą pobi­
cia. 1'ćcz zupełnie kto inny...

NOWE ŻYCIE.
Felek znowu coś przeskrobał i pow ę­

drował do więzienia. Adwokat odbywa z 
nim dłuższa rozmowę.

■ — Czy nie zechciałby pan rozpocząć 
zupełnie now ego życia?  — proponuje pan 
mecenas.

A Felek skrobie się w g łow ę i odpo­
w iada;

— Znowu?... Przecie już piąty ru 
zmieniam nazw isko i za każdym raze n 
mnie łapią!..

ZDANIE SZACHA.
Do Paryża przybył perski szach, któ­

rego przyjęto z wielkiemi honorami.
Jeden z ministrów obchodził w ó w ­

czas sw e złote w esele, na które zaprosił 
egzotycznego gościa.

— A co to znaczy ..złote w esele 1 - 
pyta zdzw iony szach.

— W idzi pan... — tłumaczą mu. — 
Złote w esele  to jest uroczystość, którą ob­
chodzi człow iek, który z jedną żoną prze­
żyje 50 lat...

Szach pomyślał chwilę pokiwał ?! <- 
wą i odparł:

— W ie pan... Ja sobie tak teraz m y ­
ślę, że lepiej żyć z iedna żoną 50 lat, riż 
z 50-m a; żonami jeden rok...

W PERFUMFRJI.
— W ięc pan twierdzi, że jeden słoi­

czek  tęgo upiększającego kremu nap-wii" 
w ysta rczy ?

—• Ponad w szelką w ątpliw ość! I >■ 
tad leszcze nikt nie przyszedł po 'dru : 
słoik!

CUKRZYCA.
Lekarz do chorego: — Pan jest chory 

;an ma cukier.
Pacjent, — Przepraszam, panie d„k- 

orze, czy w kawałkach, .^ y  kryształ?
NA WESOŁO.

Spotykam Papralskiego. B yły  czasy  
>.e Papralski był magnatem. Miał wspa- 
liałe auto, śliczną przyjaciółkę mnóstwo 
eleganckich ubrań i piekne mieszkanie. — 
Jzasy  te należą do przeszłości.

Rozm awiam y:
— Pow iedz mi — wtrącam — Z cze­

to ty też teraz żyjesz?
— Z czego?  Zaraz ci opowiem. — 

WTesz, że kieliszek wódki w pierwszorzę- 
lnej knajpce kosztuje złotów kę?

— Wiem. ■ .
— A w  trzeciorzędnej czterdzieści 

rroszy!
— Wiem.
— No to jest różnica sześćdziesiąt

groszy. Z tej różnicy ja w łaśnie teraz źy-  
ę! ,,

WSPANIAł OMYSLNY.
Pan Euzebiusz zrobił, coś, o co się ja­

ro żona bardzo gniewa. Koniec końców  
uzyskał przebaczenie.

Niestety, przy pierwszej okazji żona 
zaczyna mu znowu wiercić dziurę w brzu- 
chu!

— Moja droga! — mówi zniecierpli­
wiony pan Euzebiusz. — Myślałem, żeś 
ni już w ybaczyła  i zapomniała o tern!

— Tak! W łaśnie dlatego ci przypo­
minam, żebyś wiedział, jaka ia iestem  
wspaniałomyślna, że o tei.i zapomniałam'

U DOKTORA.
— Brał pan jakieś lekarstw a?
— Jeszcze ile, panie doktorze! Trzech  

iekarzy mnie leczyło, pół apteki zjadłem  
i ciągle jeszcze nie mogę ustać na no­
gach.

— No to ja panu coś poradzę. Musi 
pan położyć się do łóżka — to pana po­
staw i na nogi!

MEDYCYNA.
Pan Hektor W ałaszek udał się do dok 

ora. Lekarz zbadał go skrupula* iie i oś­
w iadczył:

— Hm... niedobrze jest z panem!... 
Tperacja jest konieczna!

— A ile to musi kosztow ać?
— Trzysta złotych!
— Niestety nie mam tyle pieniędzy.
— Może pan pożyczy u kogo?
— Nie mam zupełnie do kogo cię 

zwrócić!
— Ha. trudno, w obec tego s"róbuje- 

nv dać panu na przeczyszczenie!

CHIROMANCJA.
— Proszę pana. zarówno Itnje pań­

skiej dłoni, jak i cały kształt ręki, mówią, 
niestety, że pańska przyszłość jest bardzo 
czarna...

— Nie szkodzi, moja pani, dobrze Jest 
— ja jestem kominiarzem...

SZTUKA JEST JAK ZŁOTO.
W muzeum przewodnik, oprow adza­

jący przyjezdnych gości, zw raca uwagę 
na pew ien obraz:

— P roszę państwa, to arcydzieło war 
te jest trzydzieści tysięcy  złotych!

— Co pan m ów i?! — odzyw a się 
głos z grupy gości. —  A z  ramami czy  
bez?

POTĘGA SZTUKI.
— Co. mam za dziesięć złotych od­

dać panu ten obraz — tyle mnie przt.ciej 
kosztow ało same płótno...

— No tak — kiedy było czyste...

CHRONOMETR.
— Pan się pyta, jak ja mogę obejść 

się w biurze bez zegarka? Zupełnie pro­
sto — kiedy widzę, że stenotypistka za­
czyna się pudrować, to znaczy, że już 
czas kończyć urzędowanie.

NIEPOROZUMIENIE.
—- Proszę pana. mój pies ma pchły — 

niech pan nie idzie tak blisko obok niego...
— No. wie pan. to już za dużo — ode* 

mnie ich napewno nie dostał!

PODOBIEŃSTWO.
Pan Prztykow ski zam ówił sobie u ma 

arża portret. Zamówienie zostało wyko* 
u n e. Po kilku dniach malarz zwraca s ę 
doń: '

— No,.jak tam mój portret?... Podo­
b a  się panu?,...

— O w szem  bardzo!... W ie pan. jest 
takie wielkie podobieństwo, że podczas gc 
enia stawiam ten portret przed sobą za< 
miast lustra.

CIERPLIWOŚĆ PISARZA.
Do znakomitego pisarza przybył jakiś 

nowicjusz z propozycją przeczytania naj­
now szego sw ego utworu. Pisarz chciał go  
odprawić z kwitkiem, lecz młodzieniec nie 
ustępował. Nie było innej rady... Pisarz u- 
>iadł w fotelu, a młodzieniec otw orzył 
gruby bruijon i zaczai czytać-..

Nagle odzyw a s;ę pisarz:
— Może pan będzie łaskaw  otw o­

rzyć okno?
— P oco?
— Bo, wie pan. ja lubię spać przy 

itwartcm  oknie...

W CYRKU.
— C zy pan jeszcze pracuje jako poły- 

kacz ognia?
— No wie pani! Na taki upalC  Te­

raz iestem połykaczem  szabel

— C zy W iesz, odkryłem  now ego  
Rembrandta.
— N ajw yższy czas. dotychczasow e ot, 
już mocno przestarzałe.

Dagens, Nyheter.
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Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów* 

Przekład z wesriersk^go.
: Alboż proszę uniżenie, jakżeż ml wie-1 Między obudwoma obozami pusta rozciągała
pzkc, co się stało z wolami? Gdybyś pan w po-1 się przestrzeń

m e  ^u! nal Minął już ostrów, zkąd uderzył Ryszard na 
t t  5  |SJL  7 l!\.bI  b£ Ś: me nieprzyjaciela i wdrapał się na pagórek dominu-tylko o wołach, lecz o całym świecie!

— Dajno pokój, bracie, z tym inaczej potrze­
ba rozmawiać, odezwał się Ryszard.

— Tchórzu nędzny ty umiesz rozprawiać 
* pleść baniulki niestworzone, a tam za pierw­
szym drapnąłeś strzałem i powierzoną ci trzodę 
oddałeś na łup nieprzyjacielowi. Hej, Kaprale! 
Ławkę! Palnijcie mu odlewanych pięćdziesiąt 
bizunów.

Przy słowach „odlewanych pięćdziesiąt" wy­
prostował się znękany 1 skulony dotychczas Bo­
ssa — wzniósł hardo głowę, a uderzając mię 
PMcią w piersi zawołał zuchwale:

Hola! na takie żarty nie pozwalam.- Zo

wnicami i karabinami. Ogólne zniechęcenie. Woj 
sko drży przed nieprzyjacielem i szemrze prze­
ciw dowódcom, a krwawemu jedynie teroryz- 
mowi zawdzięczyć należy, że dotychczas nie wy 
buchł bunt w jego szeregach. Legion wioski 
przejdzie niezawodnie przy pierwszej sposobno­
ści do nieprzyjaciela, a legjon wiedeński jest już 
na rozwiązaniu.

Słowem same takie szczegóły, które błogo 
dźwięczą w uszach zwycięzcy.

Grzegorz Boksa umiał wkraść się w łaski 
pułkownika, który polecił adiutantowi, aby go 
wyprowadził ł instalował w nowem jego urzę­
dowaniu.

Odchodząc ucałował poganiacz ręce wszyst­
kich obecnych oficerów i płakał łzami wdzięcz­
ności.

Trzoda, którą miano jego powierzyć pieczy, 
składała się ż 80 blisko sztuk i biwakowała na 
ogrodzonem podwórzu. Trzoda ta zabrana nie­
przyjacielowi nie miała poganiacza. Boksa prze­
to zjawił się w sam czas. Mimo to nie pozosta­
wała bez nadzoru. Przed płotem patrolowało 
czterech kawalerzystów z gołemi pałaszami go­

jący nad cała okolicą. Po jednej stronie doliny 
paliły się ognie. — To ognie obozowe.

Zdążał przeto ku tym ogniom; oko iego 
z nocna oswojone ciemnością dostrzegło, że D o ­
za temi ciągnęła się wioska.

Nagle odezwał się wśród ciemności głos:
— Stój, kto idzie!
Boksa udawał, że się przestraszył.
— Aj. aj, toście mnie przestraszyli. Jestem i .. , . ,

dezerterem fcowych stłumić z równą energją bunt na we-
Słowo "..dezerter" f r o ^ la ja  s W

Zakazano mu ruszać się z miejsca az nade.d. ^obiierze: niebezpieczeństwo przeto nie zagra-
patrol, która zaprowadzi go do obozu. jżało bynajmniej tyle pożądanej zdobyczy. A zre-

_ __ ___  _ __ ,    _r__  _ Wkrótce nadszedł podoficer z szeregowcem. SZ|ą rogacizna to ludek łatwy do rządzenia, Le-
•zegorz Boksa. szlachcic z dziada — Grzegorz Boksa przedstawił się jako szpieg i ży sobie na zmrożonej ziemi, żuje i milczy. Że

świadczył że pragnie widzieć się z dowódca, 'wczoraj były własnością armji narodowej a dziś
— Tern lepiej dla ciebie odparł na to Ry- Dowódca austriacki, którym tym razem był należy do cesarskich to jej zupełnie obojętne,

szard z humorem. W takim razie pięćdziesiąt na-.pułkownik kawalerji grał właśnie w karty z ofi- Na karku wołu, który największemi;odznacza się 
.bajek przylgnie nie na twojej, lecz na oślej skó- cerami. Gdy mu zameldowano, iż dezerter z obo- rogami, zawieszała dzwonek i ten jest przewo­
dzę*). zu nieprzyjacielskiego pragnie być przypuszczo-' dnikiem swych towarzyszy. A jest nim nie dla

— Przypominam panu rotmistrzowi — ode- 'W™ przed jego oblicze, rozkazał przywołać go tego. że odszczególnia się wśród rogatej rzeszy
zwał się Boksa, że najjaśniejszy sejm zniósł ka-Jdo siebie. j największa dozą rozumu, lecz że najokazalsze
ry cielesne nawet dla nieszlachty. | — Z jakiego powodu umknąłeś z twojego ma rogi. Jest przewodnikiem nie z mocy wybo-

_  otrzymawsz yswoja porcję, możesz ape-'obozu? — pytał go surowo pułkownik. |ru, lecz dzięki nominacji, a inne woły chętnie
Iować. gdzie ci się podoba. Tutaj nie czas ani na! — Dlatego, iż przyszedł nowy komendant, godzą się na to. 'I

.miejsce na parlamentowanie. W tył zwrot, marsz który kazał mie obatożyć. Mnie szlachcica z pra! Adjutant zaznajomił poganiacza z służbo- 
Odprowadźcie go i palnijcie pięćdziesiąt! jszczurów wyciągnięto na ławę i obito. Jak żyję, wym kapralem, który przygotował dla siebie

.1 stało się, jak powiedział rotmistrz. Boksa kii mojej nie dotknął się skóry, a dziś na stare nocleg w stajni, podczas gdy Boksa wynrosil so­
wi! się I ryczał w czasie egzekucji jak niebo- |la*a zbezczeszczono mię, znieważono, wyliczyw- bie, aby mu wolno było przepędzić noc wraz
sicie stworzenie. ,szy na pokładanego pięćdziesiąt łóz. Bito jak z koniem na podwórzu, służba bowiem nie druż-

Pradziada.

Po spełnionej egzekucji musiał według zwy­
czaju przyjść do rotmistrza 1 podziękować ..po­
kornie" za udzielona mu lekcją.

— A teraz odbierzcie mu broń posadźcie na

psa, co mówię jak chama, jak złodzieja Mnie, ba, a skoro woły jego powierzono pieczy, spać 
com szesrastu obierał wiceżupanów! Mnie, com mu należy przy wołach. A zresztą, i to najwaź- 
w życiu swem nie skradł guzika! A do tego niejszy argument, na podwórzu można zapalić 
wszystkiego odebrano m' moją szablę, broń mo- tytoń.
ją. broń. której szlachcicowi nie wolno grabić >

Odebrano przeto p. Grzegorzowi mosiężna 
Śzablicę i pistolety, zawieszono harap na szyję. 
^Osadzono na konia 1 wyprawiono z obozu.

Niemiecki student stojący na straży, zawo­
łał jeszcze za nim szyderczo:

— Szczęśliwej drogi papo Grzegorzu!

Konia i puśćcie na cztery wiatry, żołnierz, który Tak wie,c
nie sroma podawać tył niepr; lyjacieiowi, za- ^  0% k S l I  L ° g ó r ^ f  m i S j ą  ^ f Ba-niaczowi połoźyć si?‘ gdzie mu najwyg°- 

ługuje, by mu wyliczono plagi na ową czę. c ]ucjzie a Grzegorz Boksa będzie umiał innym A R . . .
Ciaia. która nieprzyjacielowi pokazywał. 'wysługiwać si“ panom' i Grzegorz Boksa zorientował się przede-

. v , , \  „ .. [wszystkiem, zkąd wiatr wieje, aby mieć roga-
A czem tam byles. py.ał pułkownik.jCfZJ1ę p0(j wiatrem, usadowił się. a zawodząc ie-

— Poganiaczem wołów. szcze raz głośne lamenta z powodu wyrzadzo-
— Nie należałeś przeto do tych, co z orężem nej mu krzywdy i bolesnej zniewagi, życzył pa-

w ręku przeciw nam walczyli? ! rom oficerom, kapralom i żołnierzom dobrej np-
Kiprłi mip Pan Bóg broni !cy. Ubolewano nad nim w oczy a śmiano się ser— Niecn mię ran dok u. , decznie za plecami. Mimo to czujne miano nań

-  A poczekajcie... mruczał Boksa zm yta- •<*<•■
hc z bólu i wstydu zębami. Nauczę ia was ! od- “ '"odLahSm y Lprzrtciełcw i trzcde Boksa iednakże nie przedsięwziął nic takie- 
Dłace! . \aZ' r ,^ 7iP,«7 nr7̂ .ło ich nozaniaczem g0- coby czyjąkolwiek mogło na siebie zwrócić

•Za chwilkę znikł Boksa w ciemnościach v,olńxy b o d e  D , * niitknwni uwagę Wydobył z zanadrza lulkę,odwiązał kap-nocy. I Słysząc to Boksa pochwycił rękę pułkowm- cjuch . zdj-ał kape!usz Niezawodnie- przywykł
Noc była zimna, ponura. Płatki śniegu migo- ka ' wycisnął na niej głośny pocaiuneK. . modij£ sję przed spaniem, niezawodnie też nie 

feły w powietrza, wiatr świszczał przeraźliwie.! — Niechaj wszyscy święci odpłacą panu ^sn^by bez fajki w zębach.
Jeździec obejrzał się raz i drugi ku obozo- pułkownikowi za t a k r n e z n ^ s ł u p s t r z ę  Nałożył luikę tytuniem, wykrzesał ogień,

^1, zkąd go haniebnie wygnano. Klął w cale Pie- Będziesz pan n włoska na iego głowie Pójdę za włożył tlejącą hupkę do lulki i przymknął po- 
Kło i zaprzysiągł zemstę. . . . kaf & ™ krywkę, poczem. jak przystało na.iporządnego

człowieka, położył się na brzuchu i kurzył. Nie 
potrzebujemy dodawać, że musiał piieć pewna

Jak żyw nie przeszedł jeszcze podobnej ce- panem w niebo 1 piekło, w wodę l ogień Dowj<> 
remonjl, jakiej przed chwilą był g łó w n y m  akto- dę, że i ta co. w  ra ię jrizyj -i . . - poirzeuujerny uouawac, ze musiai mieć pewna
rem Po łbie dostało się niejednokrotnie moje- yska. Tej p ę ^  ™  powody iż na tej a nie na innei ułożył sie czę-dnokrotnie leżało się na publicznej drodze we .te pięćdziesiąt >ch pięćdziesięciu musi gryzc zie cjałŁ
krwi własnej wśród mrozu i deszczu. Ile to razy mi0- jakem Grzegorz szacbcic Boksa.  ̂ ,
Zmlócono go w karczmie w czasie sejrnśkćjw i Oczy poganiacza nabiegly krwią i zaszły Z nudów począł następnie zeskrobywać no 
W ten sposób, iż zwątpiono najzupełniej o iego łzami na wspomnienie pięćdziesiątki hańbiącej żykiem ze skrzydeł swego kapelusza tłuszcz, ia- 
■wyleczeniu. Zawsze jednakże wylizał sie szczę- go, stawiającej narówni z chłopem ' nigdy nie;kj obficie nagromadził się w pi'śn'1. i takowy zsv- 
illwie a wspomnienia tych chwil nie zaliczał by- zmytej. jpał na dłoń Skrawkami tego brudnego tłuszczu
najmniej do bolesnych, owszem szczycił się nie-i _  j ak zwie się komendant, który kazał cię i przysypał pałacy sie w lulce tytuń 
W. Otrzymać jednakże łozy na pokładanego, na obatożyć? — pytał pułkownik przekonawszy się( Za'edwie to uczynił, powstał tak zabijający 
*wyczainej ławce, wobec całego świata sapią- naocznie, że historja z plagami nie jest bynai- {X}6r, Z6 jść z nim w zawody riadaremnoby sie 
ipych się żołnierzy, to hańba, Której przenieść mnip.i nr7.PS,adzOlia. ! nniVn.cUv na^TiniHła r''7Qrłms7c-Ui.A
^Pzkarnie żaden nie powinien sz.aclicic. Zem­
sta im!

mniej przesadzoną. ! nokusiły wszystkie pachnidla czartowskie.
W iakim związku pozostaje organizm wołów 

z wyziewem tłuszczu pilśniowego, nie wyjaśnia 
ram ani Oken ani Cuvier; pewnikiem jest ied-

Widziałem go po raz pierwszy, o ile mi 
się iednakże zdaje, nazywał komisarza rządowe- 

Boksa knuł plan odvvetu. g0 bratem Komisarz zaś zwie się Baradlay.
P-m V̂y.dobyj. \  kipiowv kapelusz "poczem mru-l — Ab- dezerter! — zawołał pułkownik 1 nakże, że wół skoro dolecą go owe odnrzaiące 
kapciuclia, zdjął z y wsadził na nowo na ktryzowany tern nazwiskiem. Teraz dopiero roz- Wy2iewy. przestaje być wolem a staje się smo- 
knąwszy coś pod nosem- i ^  ^  pocZAł z zajęciem badać poganiacza Kazał przv-ikiem. _  Zdaje się iak gdybv za dntkpięciem
głowę kapelusz, SClio\ < ostrogę koniowi nieść wina i rozgościć się. różdżki czarodzieja powrócił naraz do n;eucy-
wiesił na guziku kapciucn, i RaVctA m zwiazały sie nrzv kieliszku do re- :wilizowanei dzikości swetrp stanu D'erwotnego:
I puścił się galopem. i wilizowanei dzikości swego stanu pierwotnego; 

J wpada w wściekłość .rwie się ryje ziemie roga-7miefzał ™ t  ku nieprzyjacielskiemu szty rzemyki u jeżyka. b ,  .Zmierzał wprosi ku h Dobitnemi i jaskrawemi barwami odmalo- mi. obala co spotka na drodze i zrywa wszyst-
wmł położenie pobitego wojska Brak chleba brak kie węzły jakie do dotąd łączyły z człowie- 
broni, brak amunicji. Cała droga, którą cofała kiem.
sśa mzprń.szona armia, zasiana tornistrami, łado-1 iCiag dalszu nasmpi

Obozowi.
t Po drodze żywej nie napotkał duszy.

•) Alluzja do pergaminu dyplomów.
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Zą murami więzienia w Fordonie
przebywają bohaterki (rzęch głośnych procesów

Gorgonowa z „Kropelką" w więzieniu krakowskiem
F o r d o n .  W w ie lk im  wiezieniu, dla 

kobiet w  Fordonie pod Bydgoszczą, znajda- 
idiiją się głośne z ostatnich sensacyjnych pro­
cesów  Gorgonowa, M ałiszowa. oraz K u r io  
w a. P ierw sza odsiaduje karę kilkuletniego 
w iezienia a M ałiszowa skazana została, jak 
wiadom o, na karę dożyw otniego więzienia- 
Kurkową, która była wraz z jej kochankiem  
Budziszem  moralną sprawczynią mordu na 
jej mężu śp. Stanisław ie —  czeka jeszcze roz­
prawa na skutek wniesionej przez jej obrońcę 
kasacji.

M ałiszowa i Kurkowa stały  się bardzo 
serdecznem i przyjaciółkami i obie zatrudnio­
ne są w  charakterze biuralistek w  biurze w ię- 
aietinem. Naczelnik wiezienia jest podobno z

pracy M aliszowej i Kurkowej bardzo ż ’ 
w olony. Tak M ałiszowa, jak i Kurkowa są 
łubiane przez pozostałe więźniarki, podczas 
gdy G orgonowa jest nielub;ana. Specjalnie 
M ałiszowa i Kurkowa stoją na wojennej sto­
pie z bohaterką morderstwa pod Lw owem . 
M ałiszowa ciągle rozpacza po straceniu sw e ­
go męża, z którym chciała ponieść śmierć. Po  
nocach bucLi się ona, dostaje ataków i jej ulu­
bioną piosenką w  takich chwilach jest „Już 
nigdy nie zobaczę tw y ch ..."  Przyznaje się 
obecnie, że w m orderstwie żadnego udziału 
nie brała i jest najzupełniej przekonaną, że 
nastąpi rewizja jej procesu. O mężu sv  , tn 
opowiada M ałiszowa, że był bardz,. ambit­
nym. nie godził się. ażeby rodzina ich utrzy­
m ywała.

Kurkowa okropnie tęskni za Budziszem  
który przebyw a również w  więzieniu za u- 
dział w  m orderstwie. Całe pociechą jej jest 
kilkumiesięczna córeczka, jaka przyszła na 
św iat w  cel! więziennej ze stosunku -Budzi- 
szem. Po opuszczeniu przez „Kropelkę" 
Gorgonowej w ięzienia jest obecnie mała 
dziewczynka bardzo łubiana przez w spółto- 
warzyszki Kurkowej. Nadchodzą dla niej 
liczne prezenty i łakocie od obrońco.. Kurko­
wej i innych.

Gorgonowa znienawidzona jest przez in­
ne więźniarki. Bardzo często  awanturuje się, 
dlatego znajduje się w  sali odosobnionej, 
gdzie zajmuje się haftowaniem. Twierdzi o- 
na, że w  więzieniu w  Krakowie b y ło  znacznie 
lepiej, aniżeli w e Fordonie. Tęskni za sv. em 
a/neckiem i to jest przypuszczalnie powodem  
jej zachowania sie w  w ięzieniu.

0O0--

Dwa katastrofalne zderzenia
na tern samem odcinku szosy

S wi e e i e .  Szosa miedzy Swi.eiem i La- 
skowicami była ostatnio terenem dwóch wy­
padków, z których jeden zakończył się śmier­
telnie. Oba te wypadła zdarzyły się w miej­
scu, gdzie od szosy odchodzi odnoga do ma­
jątku Skarszewo.

W pierwszym z nich samochód osobowy, 
* Młynów Przechowskieh najechał na wóz,, 
wiozący meble do majątku Bedlenki. Ofiar 
w  ludziach nie było, zupełnemu zniszczeniu 
uległy natomiast przeważnie meble i wóz.

W  dwa dni później to samo miejsce by­
ło świadkiem wypadku, który nie zakończył 
się tak szczęśliwie.
K Wieczorem powracał z odpustu chełmiń­
skiego bryczką rolnik z Brzezin p. Bunik, 
wioząc jeszcze dwie kobiety. W  tym samym 
kierunku jechał motocyklem p. Frost z Drzy- 
cima z żoną; i jej bratem Edmundem Otlew- 
ekim.

Motocykl zawadził o tylne koło wozu 
i nagły ten wstrząs odrzucił go na przydro- 
g g J _____ ■____________________ j_______ n

D zieci polskie z Niemiec w  Ojczyźnie,
W  roku bieżącym  spędzi w  P olsce w a ­

kacje około 4 tysiące dzieci szkolnych z N ie­
m iec. Rozm ieszcza się je w e dworach, po fol­
w arkach i podmiejskich domach. Największa  
kolonja um ieszczona została w  znanem uzdro 
Wiską, w  Rabce.
X "

Kongres przeciwpożarowy w Paryżu.
W  stolicy Francji odbyw ał się w  ostat­

nich dniach trzeci międ: narodowy kongres 
obrony przeciwpożarowej, połączony z w y ­
staw ą. W  kongresie w zięła  udział delegacja 
polska pod przew odnictw em  w ojew ody Stani 
s ław a  Tw ardo. W  skład delegacji wchodzili: 
.Wojciech G ołuchow ski ze L w ow a, w icepre­
zes  polskiego Związku straży pożarnych, o 
raz tnsp. Michał Radwan z W arszaw y.

żne drzewo. P. Frost został tem uderzeniem 
wyrzucony na 4 m. z maszyny, żonę jego 
znaleziono leżącą o 7 m., a jej brata o 10
m. dalej od miejsca katastrofy.

Przejeżdżający w kilka minut szosą sa­
mochód osobowy z Bedlenelc odwiózł cięż­
ko ranną p. Frostową i jej brata do szpitala 
w Świeciu. Powracając stamtąd samochód 
przywiózł na miejsce wypadku dwóch po­
licjantów, ktć.-zy postarali się o odwiezienie 
do szpitala najlżej rannego p. Frosta i zbadali 
miejsce katastrofy.

Mimo zastosowania różnych środków ra­
tunku p. 1 rostowa umarła po upływie kilku 
godzin.

Giełdy
C ed u ła  g ie łd y  zb o żo w ej

Żyto 103 t. p. Poznań 44,#—
Żyto

usposobienie spokojne 
Pszenica

usposobienie: słabe ■
Jęczmień 695—705 g/i.
Jęczmień 675—6S5 g/L 
Jęczmień zimowy

Usposobienie spokojna.
Owies

usposobienie SDokoine 
Mąka żytnia I gat 0-55% wl, w. 
Mąka żytnia I gat. 0-55% wl. w. 
Mąka żytnia II gat. 55-70% wl. w. 
Mąka żytnia poślednia ponad 70% 
Mąka żytnia razowa 0-95% 

usposobienie spokojne.
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wl. w. 
Mąka pszenna gat. IB 0-45%
Mąka pszenna gat. IC 0-55%
Mąka pszenna ID 0-60%
Mąka pszenna IE 0-60%
Mąka pszenna IIA 20-55%
Mąka pszenna IIB 20-63%

13.73. 14—

16.75 17—

>5,75 16,25
14.75 15.25
14.25 14,50

1350 14—

21 50 22,50
19.50 20.50
13— 16—
12.50 13.50
16.50 17.50

31— 34—
29— 29.50
28— 28.30
27— 27.50
26— 26.50
25— 25.50
24.50 25—

IID 45-65%
IIF 55-65/

22—
18.50
16.50
13.50

Mąka pszenna 
Mąka pszenna
Mąka pszenna ILIA 65-70%
Mąka pszenna II1B 70-75%

Usposobienie spokojne
Tt.ęby żytnie przemiału standartowego 9.75 10,23
Otręby pszen grube przemiału standart. 10,75 11,23
Otręby pszen. średnie yrzetn. *tasAart. 10,25 10,5<J
Rzepak zimowy 36,00 38,0(
Rzepik zimowv 38— 40,—
Łubin niebieski 9.23 10.—
Lubin żółty 10.50 11.51
Inkarnatka _ 75.— ' 80—
Makuch lniany w lagiach 19— 19.5C
Makuch rzepakowy w taflach 16.50 17.—
Makuch słonecznikowy w aflach 42-43% 19.50 20.-

Srut Soia 19.50 20—
Mak niebieski 52,— 5S,—

Ogólne usposobienie spokojne.
Tendencje na odmiennych warunkach: żyta 199 t. 

pszenicy 60 t., jęczmienia 390,8 t., owsa 40 t.. mąki ży. 
tniei 1ÓS t., mąki pszennej 8 t., otrąb żytnich 425 t., 
otrąb pszennych 125 t. otrąb jęczmiennych 7,5 t.( 
rzepiku 6 t., paluszki 7,5 t., łubinu niebieskiego 56 t., 
łubinu żółtego 17,5 t .  koniczyny czerwonej 0,6. t„ kc^ 
aiezyny białej 0,7> t., koniczyny żółtej w łuskach 2,5 
t„ inkarnatki 2 t., tymotki 5 t., mieszanki 15 t.. nasioni 
16,3 t„ słomy 50 t ,  śrutu słonecznikowego 15 t.

Poznaii, dnia 6 lipca 1934 r.
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G eMa oienieżna w Warszawie
Nieoiie.ialne notowania na przedgiełdziu.
W a r s z a w a  6. 7. 34 r. godz. 13. (Tel. wł./# 

Dolar 5.27% Bank Polski płacił 5.26. marka nie* 
mieeka 198,00.

D e w i z y :  Berlin 202,50 Holandia 359,25,
Londyn 26.74, Paryż 34,91%, Szwajcaria 172,254 

Dolarówka 52,75, Akcje Banku Polskiego!
85,50.

G ie łd a  p ie irężn a  w  P ozn an  u
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdo­

w ego była spokojna. Obroty ograniczone t  
powodu w iększego braku materjalu w  w szy sf  
kich prawie papierach notowanych.

Z pożyczek państw ow ych płacono za 5. 
proc. poż. konwers. 63.75 oraz za 4 proc# 
premj. doi. 52.

Z papierów lokacyjnych P. Z. K. poszuki­
wano 4% proc. doi. listy zast po 41%. 4 i pól 
proc. listy zast. w  złocie po 38 M oraz 4% proefc 
zlotowe listy zast. po 40% — bez oddawców I 
notowania: natomiast obracano mniejsza ilość
4 proc. listów zast. konwert. po 42 w płaceniu#

Z akcyj bankowych płacono za Bank Polski 
85%. ____

R a d o
Niedziela, dnia 8 lipca 1934.

Poznań. 8,30 Audycja poranna; 9,25 Muzyka i  
płyt; 10,30 Transm. nabożeństwa z Katedry św. Ja 
na w Warszawie; 1157 Syganł czasu. — Hejnał 
z wieży M ań: 12,05 Komunikat meteorol; 12,10 
Poranek muzyczny (ze studia); 13,00 .Dlaczego sa-i 
le koncertowe świecą pustkami"?; 13.10 Koncert 
muzyki lekkiej: 13,30 Uroczystości ..Święta Hucuł- 
szczyzny"; 13 45 Odczyt o Belgii; 14.00 Polska 
muzyka popularna; 14 25 Audycja w wyk Związku 
Młodzieży Ludowej; 14,55 Słuchowisko wiejskie; 
15,25 Przegląd rynków produktów rolnych: 15,35 
Interludium z płyt; 15,45 Pogad. rolm; 16,0ą Mu-# 
zyka lekka; 16.35 Dalszy ciąg transmisji z Woroch- 
ty; 17,00 Przegląd teatralny; 17,10 Koncert solistów
18.00 Pogad. rolm; 18,15 Recital fortepianowy; 
18,45 Felieton lit. .Latająca literatura"; 19CO Roz* 
maitości; 19.15 Muzyka lekka. 20,00 „Myśli wybrać 
ne“ ; 20.02 Felieton aktualny: 20,12 Recital skrzyp­
cowy; 20,50 Dziennik wieczorny; 21,00 Capstrzyk 
Marynarki Wojennej; 21,02 ..Na wesotei lwowskiej 
fali"; 22,00 ,Na piasku"; 2215 Wiadomości sporto­
we ze wszystkich rozgł. P. R.; 22.30 Muzyka tan;
23.00 Wiadom, nieteoro!; 23,05 Muzyka taneczna.
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Poniedziałek, dnia 9 lipca 1934. .
Poznań. 6,30 Audycja poranna: 7,30 Życie ka‘- 1 

fur., art. i społeczne Poznania; 11,57 Sygnał cazstr., 
Hejnał z wieży Marł.; 12.03 Wiadom. metoorolf i 
12,05 Codz. przegląd prasy polskiej; 12.10 Muzyk* 
z płyt; 13.00 Dziennik południowy; 13,05 Zesp. sa­
lom; 14 00 Wiadomości o eksporcie polskim; 1405 
Notowania giełdowe: 16,00 Godzina muzyki lekkie}
17,00 Program dla dzieci starszych; 17,15 Pieśni I 
utwory fortep ; 18 00 „Praktykantai gospodarstwa 
domowego"; 18,15 Muzyka salonowa; 18,45 Poga­
danka Brunona Winawera; 19,00 Rozmaitości; 19,15 
Audycja strzelecka; 19,40 Płyty; 19,50 Wiadomości 
sportowe (Warszawa); 19.55 Wladomośd sportowe 
Poznania; 20.00 ..Myśl! wybrane"; 20,02 Feli P. Ł 
„Dzieje papierosa": 20,12 Muzyka lekka; 20,50 Dziea 
tiik wieczorny; 21,00 Transm. capstrzyku Marynar­
ki Woieunej; 21,02 Skrzynka rolnicza; 21,12 Kon­
cert popularny; 22.00 „Życie literackie Lwowa"; 
22,15 Muzyka taneczna; 23,00 Wiadomości meteor#



Niedziela, dnia 8 lipca 195i r.

Ogólny zjazd legionistów polskich
w Krakowie

UCZESTNICY KORZYSTAJĄ Z 80%. ZNIŻKI KOLEJOWEJ

Dział urzędowy
OSTRZEŻENIE.

• W dniach II, 12 i 19 lipca 1934 r. od godzi­
ny 6,30 do 1'8-tej odbędzie sie ostre strzelanie 
na placu ćwiczeń Smoszew z rejonu Lisy w kie­
runku ia.su Sm Liszewskiego.

Powyższe podaje sie iako ostrzeżenie do pu­
blicznej wiadomości, 

i : <~) Leja. Wójt

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko kał.
Niedziela Elżbiety 
Poniedziałek Weroniki 

Kalendarz słow:ańsk! 
Niedziela Chwalimir 
Poniedziałek Strachofa 
Słońce wschód: 3,23 

za rlnkl; 1937 
Księżyc wschód; 0,32 

zachód: 18,20

Dyżur nocny z soboty na niedziele pełni Dr. 
Karbowski, ul. Koszarowa 28 (tel. 249). Apteka 
bod „Aniołem" Rynek (tel. 7)

Repertuar kinoteatrów. Kino Apollo: „Przy­
goda na Lido" Kino Corso: „Dixciana“.

duch ludności. W urzędzie stanu cywilne­
go zgłoszono w dniu 6 lipca r. b.: urodzenia: sy­
na: robotnik Ignacy Pacyń.ski; córkę: kupiec 
Roman Thomas, rzeźnik Zygmunt Cbudziak.

W bieżącym roku przyparła dwudziesta 
rocznica wymarszu Pierwszej Kadrówki Le­
gionów i w związku z tą rocznicą Zjazd Le- 
gjonistów, który odbędzie się w dniach 3 do 
6 sierpnia br. zapowiada się niezwykłe oka­
załe.

Poszczególne organizacje otrzymały za­
proszenia celem wzięcia udziału w zjeździe. 
Uczestnicy zjazdu będą korzystali z 80 proc. 
zniżki kolejowej, wydawanej na podstawie 
kart uczestnictwa, które kosztują ula człon­
ków Związku Legionistów, P. Ó. W. i kawa­
lerów „Virtuti Miłitari“ i ich rodzin po 3 zł 
od osoby, członkowie innych organizacji-pła­
cą 5 zł.

Karty uczestnictwa należy wykupić do 
dnia 9 lipca w niżej podanych organiza­
cjach:

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą­
dem : H  jan Walczak, Sienkiewicza 14.

Z w . L e g jo n is tó w  P o lsk ic h  O d d z ia ł  w  
O str o w ie :  K o m isa r z  Z a p r z a łsk i, S tr a ż  G r a ­
n ic z n a .

Zw'. Oficerów’ Rezerw y w Ostrowie1 Not. 
Podejmą Franciszek. Fabryczna 13a-

Zw. Strzelecki w Ostrowie: Sekreta?jat 
Związku, ul. Marsż. Piłsudskiego 24a.

P. O. W. Oddział w Ostrowie: Jułjan
Eberlein, inż.. Przy Moście Kolej. 2.

Leg-jon Młodych Oddział w Ostrowie: 
Pankowiak Tadeusz, ul. Fabryczna 12.

Zw. Ucztsaników Powstań Narodowych': 
Organiściak Tomasz, ul. Szpitalna ł9-

Zw. Rezerwistów R. P. w Ostrowie: Ma- 
laczewski Mieczysław, Bank Polski.

Zw. Podoficerów Rezerwy R. P. w Ostre 
wie: Senkowski Stefan, Droga Wrocławska 
nr. 10.

„Legia" Zw. Inwalidów Polskich: P ta­
szek Teodor. Ogrodowa 16.
* Wycieczka ostrowska wy nisz\ specjał* 
nemi wagonami.

Program zjazdu przewiduje szereg uro­
czystości Owiązanych z wymarszem Pierw­
szych Żołnierzy Polskich. Kulminacyjnym 
punktem uroczystości będzie rozpoczęcie sy­
pania kopca ru. Marszałka Piłsudskiego na 
wzgórzu „Sowinieć" w Lasku Wolskim pod 
Krakowem.

KOMUNIKAT.
Niniejszetn podaje się do wiadomości zain­

teresowanym, że icsf zapotrzebowanie na 20 
dziewcząt sezonowych do rolnictwa oraz na] 
służbę domową do miasta i na wieś.

Zgłoszenia przyjmuje Eksp Biura Pośred- j 
nictwa Pracy w Ostrowie przy ul. Towarowej' 6 / 
Kierownik Ekso. Biura Pośred. Pracy. Kostrzewa.

*

Praktyczna Pani sprawia sobie do sukienki 
lnianej, ozdobionej np. huculskim haftem, inne 

(jeszcze drobiazgi lniany stosowny kapa'eusz o 
wielkiem zazwyczaj rondzie, ona«anv wińska 
wstążeczką, chetnie noszony jest przez Panie 
zwłaszcza na wakacjach, tak w okolicach gór­
skich jak nad morzem. Komplet tworzy niedu­
ża. lniana torebka.

Cztery lata więzienia 
,za kradz eż i włamaniem

Z końcem kwietnia br. włamano sie do skła-
p. Wojciechowskiego w Rynku, gdzie skra­

dziono różne przedmioty na ogólną sumę około 
4.000 zł.

W wyniku natychmiastowego śledztwa, na­
szym organom bezpieczeństwa udało sie zaraz 
natrafić na ‘lad sprawców, za którymi rozpoczę­
ło poszukiwania. W ciągu kilku godzin pod za- 
•'outern tej kradzieży aresztowano trójkę żydów 
■ Kalisza, którzy operowali na naszym terenie 
W toku dochodzeń wyszło na jaw. że ta sama 
szajka okradła w Jarocinie skład p. Stefana Za­
płaty.

W dniu wczorajszym za powyższe sprawki 
stanęła szajka złodzieji przed tutejszym sadem 
okręgowym. W wyniku przeprowadzonej roz­
prawy udowodniono Rockmanowi Alandiowi. i 
j&go żonie Geni. oraz Taube Rots‘einowi kra­
dzież z włamaniem za co sąd skazał Rochmana 
Mandla na karę 4 lat więzienia oraz jego żonę 
Genię Rockman i Rotsteina na karę po roku wię­
żenia. zaliczając areszt śledczy oraz wszystkich 
ha grzywnę po 100 zł

Rockman okazał się notorycznym złodzie­
jem wielokrotnie już karanym i dlatego sad nie 
zastosował okoliczności łagodzących, natomiast 
pozostałym oskarżonym, jako jeszcze niekara- 
ttytn, sąd zastosował najłagodniejsza karę.

Kradzież mieszkaniowa
W mieszkaniu p. Kazimierza Sznajdera do- 

? narto kradzieży mieszkaniowej, do którego 
"2edł złodziej przez otwarte okno.

Łupem złodzieja padło kilkanaście cenniei- 
yych przedmiotów: zegarek, rewolwer, obrącz­

ki 2łote, buciki, oraz portmonetka z pieniędzmi. 
Poszkodowany podejżewa, że kradzieży doko­
nał nieiaki Kortus Marjan z Kościana.

Kącik dla  pań'.
To co modne...

Moda dla Pań jest jeszcze ciągle pod zna­
kiem lnu. Materjaly lniane maja coraz to szer- 
łtoe i bardziej pomysłowe zastosowane.

W miejscowościach, gdzie można plażować, 
konieczna jest praktyczna sukienka plażowa. 
Szyjemy ja więc sportowo, jednak z bardzo du- 
żem wycięciem, bez rękawów i wstrzymujemy 
waskiemi nnramkamł. Aby uniknąć zm;etńafiia 
sukienki, nosi sie w drodze na palże ładna pe­
lerynkę z kolorowego materiału w paski która 
na plaży odoinamy.

W ten sposób jedna suknenka może z powo­
dzeniem odpowiadać jednemu i drugiemu za­
daniu.

Na opalu edni niezastąpione sa rękawiczki 
siatkowe. Wykonać ie może każda z nań szy­
dełkiem. Zastosowanie ładnych wzorów ko­
ronkowych do szerokiego mank etu rękawiczki 
decyduie o efekcie wyglądu.

Najbardziej ulubiony kolor lefnich sukienek 
o biały Nasze fabryki kratowe doszły mz do 
yielkiei'doskonałości w wykonywamu tego ro- 
fzaiu tkanin. Przy stosunkowo niskich cenach 
nożna nabyć ładny materjał na sukienki snorto- 
ve. tennisowe i inne. n a n K a.

I  P o i s i a n i a
ilnopols i z>zd techników kole owych
Zjazd rozpocznie się o godz. 8.15 zbiór- 
y świetlicy P.WJC. o godz. 9 odbędzie 
labożenśtwo w kościele Najsw. M. Pan- 
ia Łazarzu. Po mszy św. delegaci sdozą 
icc przed Pomnikiem Wdzięczność. O 
. 10 nastapi otwarcie Zjazdu w M. -o. rl.
ul. Śniadeckich, poezem wspólne sma- 

e. O godz. 13,35 uczestnicy wyjadą do 
ir.a, skąd wrócą o 21,6. Po kolacji na 
rcu, do godz. 2 w nocy odbywać się bę- 
dancing towarzy ski.

Nastęr -'go dnia 9 hm. o godz 8,30 na* 
i otwarcie obrad. Od 13 do 14 przerwa 
dowa. Po obiedzie delegaci zwiedzą sta 
mato, i spalarnię śmieci, o godz. Ib dalszy 
obrad, poezem o 20 nastąpi zam męcie 

Ju. O godz. 20.55 uczestnicy, ztazdu roz- 
się do domów.

10 oskerżonych o handel narkotykami
Sąd Okręgowy w Poznaniu rozpatrywał 

sprawę 10 osób, oskarżonych o handel nar­
kotykami. W  toku rozprawy ujawniono, że 
narkotyki, znalezione u poszczególnych oskar­
żonych nie były przeznaczone na sprzedaż, 
ale stanowiły pokrycie długów, bo oskarżeni 
winni sobie byli nawzajem różne s«my i w 
zastaw daw-ali narkotyki.

Sąd więc umorzył postępowanie karne 
przeciw ośmiu oskarżonym, skazując nato­
miast Rudnika Wiktora na 6 miesięcy wię­
zienia. Kara ta zresztą została umorzona na 
podstawie aranestji. Osk. Tyszkowska, u któ­
rej znaleziono większą ilość morfiny, skazana 
została na 3 mieś. więzienia z zawieszeniem 
na 3 lata.

Ki równik Kasy miej kiej —  defraudantem
W tych dniach zdołano ujawnić, że kie­

rownik Kasy Miejskiej w Opalenicy, Jan Ga­
jewski, zdefraudowal na szkodę Kasy 1025 zł 
w czasie od 1 kwietnia do 30 czerwca rb. 
Gajewski bawi obecnie w Krynicy na urlo­
pie wypoczynkowym. Wydano natychmiast 
zarządzenie aresztowania defraudanta i od­
stawienie go do Opalenicy.

Prcces Chiluty odroczony
W tych dniach miaf się odbyć proces W 

sprawie Aleksandra Chiluty, oskarżonego o  
usiłowane zabójstwo artystki Teatru Polsk ie­
go p. Kiślinżanki. Proces ten budził w ielkie 
zainteresowanie, choćby ze w zględu aa oso­
bę artystki, która cieszyła  sie wielka sym pa­
tia wśród byw alców  Teatru. Dochodze.-ia  
orzeciw ko Chilucie nie zostały iednak jeszcze  
zakończone, w iec proces został odroczony i 
odbędzie sie prawdopodobnie dopiero w je­
sieni.

Rozszalały koń na ulicach masła
Wczoraj przyjechał powózką ze S taro  

lęki, Rudnicki Stefan lat 18. aN rogu ulic 
Podgórnej i Szkolnej koń jego przestraszył 
się ruchu wielkomiejskiego i puścił się ga­
lopem przez ulice. W  pewnej chwi i powód­
ka wywróciła się tak że Rudnicki wypadł 
na bruk, ponosząc szereg obrażeń ciele nvch. 
Poranionego odstawiono do Szpitala Miej­
skiego.



Niedziela, dnia 8 lipca 1934 r.

Epilog krw we zatiawy w Puszczyk wie
W dniu 2 kwiettra br. odbywała się Vi 

restauraćj ..Sy via" zabawa taneczna- Za­
bawę urządziło nrejscowe towarzystwo śpię 
w acze Harfa"

Ok1 do n>>dz. 1-szei w nocy wezwał ec 
spodarz i o.becn; na sali urzędnicy policvin 
ftości do opuszczenia lokalu

Wezwania ne cheiióó usłuchać grom 
rozochoczm ech młodzieńców z niej. Anton:rj 
Wiciakiem 113 czele. Od słów przyszło wkró 
ce do krwa wej bójki, w w yniku której pohcjai 
ci i rosp darz zostali pobici. Rozbito również 
k:lkas. vb szklanek : krzeseł. Prowodyrem 
cafe’ :.'wan-ur\ bvł Wicia;:. którv na wezwa­
nie Pbijci do rózeiści sic krzyknął: Albo
będziemy s e daie* bawić albo bedz:e bó’ka‘M 
I była bóika. która zaprowadziła Wiciaka i 
jego v ' iu u or.z.yoció? na ławę óskarżonyc! 
sadu “.■srowesto.

W dn u dzisiejszym odbyła sie rozprawa 
w \vvirku które.; skazany został Wiciak na 
łączna karę 8: miesięcy wiezienia, a oozosta’ 
oskarżeni- Leon Kaczmarek Bronisław Girr 
ter. Francuzek Wiza. lettiacy Próchniewsk1 
Ludwik Przybylsk i Stefa-1 Kaczmarek ne 
karę, aresztu od 2 do 3 miesięcy. Ze wzele 
du na dotychczasowa niekaralność oskarżo­
nych. karę te zawieszono ;m na okres 2 lat.

Arsen l nar tdzi złodzleskicn 
u b. wywiaro^cy PkE.

Swetro czasu w tramwajach pozi.. oskie 
rozwiełmożniły sie kradzieże kieszonkowa 
Była ich tak wielka ilość, że dyr. P. K. E. nie 
bardzo ufając sprawności naszej policji, za 
angażowała dwóch prywatnych wywiadów 
ców, maiacych czuwać nad bezpieczeństwem 
pasażerów tramwajów'. Jednym z tych w y­
wiadowców bvł niejaki Kunze. Nie cieszył si 
on zbvt p;ekna opinją. Ostatnio policja prze­
prowadziła u niesro rewizje i w teczce znala­
zła cały formalnie macrazyn narzędzi włamy­
wacza.

Obok łomów i wwtrychów znalezione 
precvzvinp ro^w-:ertaki i rak do rozbiiania 
kas.

Niedobór zbożowy w Rumunii.
Obliczenia rządu rumuńskiego wykazują. że 

tegoroczny zbiór pszenicy w Rumunii bedzie o 
połowę niższy od zbiorów roku ubiegłego, tak, 
że w Rumunii nie wystarczy tegorocznej psze­
nicy na własne zapotrzebowanie. Na szczęście 
jest jeszcze z ubiegłego roku 30 tysięcy wago­
nów zapasu tak że niedobór tegoroczny tym za­
pasem zostanie pokryty. W każdym razie Ru­
munia nie będzie mogła tego roku wywozić psze 
nicy.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI.
W myś1 § 83 rozporządzenia Rady Ministrów 

z dnia 25 6 1932 r. o postępowaniu egzekucyj- 
nem Władz Skarbowych (Dz. U R, P. Nra. 62, 
ooz 580). Urząd Skarbowy w Ostrowie podaje 
do ogólnej wiadomości że dnia 12 lipca 1934 r. 
o godzinie 10 w Ostrowie przy ul. Zdanow­
skiej 32, celem uregulow zaległ należności Urząd 
Skarbowy w składnicy Urzędu w Ostrowie od­
będzie sie sprzedaż z lcytacji niżej wymienio- 
neb ruchomości:

skrzynka do umieszczenia aparfu radjow., 
2 obrazy ścienne, 1 figurka z lustrem bronz., 
1 bufet kuchenny. 2 stoły pokojowe, 1 lu­
stro wiszące w oprawie. I stojak do wiesza­
nia rzeczy. 2 zegary ścienne używane. 2 
pompki do rowerów. 1 rewolwer bębenko­
wy 1 maszyna do dziurkowania cholewek,
1 nara rogów iełnich 1 torba myśliwska 
1 piszczałka z drzewa. ,3 ramy do obrazów, 
środki lecznicze dla bydła. 3 maszyny szew­
skie
Zaięte przedmioty można oglądać w dwu 

licytacji od godz. 9,3Ó do godz. 10-tej w podwó­
rzu Urzędu Skarbowego.

L o s u  ? Ł o s i ą

Losy do II klasy nadeszły
Termin wykupu do dnia 14. bm.

Jeszcze można nowe losy nabyć T B d

KoIeKiyraLoterjiMslmej
H a r i a n  Nersfci

Ostrów (Pozn.) Roszkow ska 35 -  telefon Z3
filja: Gniezno, Chrobrego: 31

Za kierownika Urzędu Skarbowego 
Kuba ck i ,

Kierownik działu egzekuc. 406

fflflttW I
n a jle p s z e j  jakości wysyła od 
5 kg wzwyż za pobraniem

B rynd/arnia„L ipto” w Bielsku.

H E M O R O I D Y
viależa do cierpień wyjątkowo dokuczliwych * dener­
wujących często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóż.ku. edv utrudniają ruchv 1 odbieraia chęć do 
macy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia się ich.

Tylko czopki Magistra Wo’skiego .KastanoP le- 
dvne zawieraiace składniki rośJn,ne miedzy innemu 
kasztanowiec Indyiski który bvf stosowany przeciw 
aemoroidotn nawet w starożytności dala w krótkim 
zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidnl- 

tych usuwaia krwawienie swedzenie zmniejszała 
'brzmienia, kola bóle wyróżniając sie zarazem swen 
agodnem dziatariem.

Czopki Kastano!" do nabycia w aptekach, dro­
geriach lub w wytwórni Mgr Wo*sk? Warszawa, ul 
^lota 14. Ohiaśniaiące broszury wvsvfamv bezpłatnie

Czopki roślinne .Kastano!" stanowią nairacional- 
lieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi- 
latnl 37fti

W O C E

i dmą mhomją
swą' 

wielość
PRZEZ OODAMIB

DrdOefkera

Środka imiserw

NOWOŚCI WIOSENNI
Torebki damskie od 0.7: 
Parasole od 2.6?
Parasole męskie od 5,4t 
Walizy od l.4o
Kufry
leki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Naitańsze źródło zakupu 
vlko w fachowym skła­

dzie speciainym. gdzie 
wybór olbrzymi i włas­
na pracownia Ceny kn 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

Poznań, u! Szkolna 11 
naprzeciw Szpitala.

R e k l a m a
d źw ig n ią

h a n d l u

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

I ,1‘PZEOAŻ ń
URZĄDZENIE

składu kolonialnego nowe 
tanio do sprzedania — 
Zgłoszenia — Juszczak, 
Wrocławska 21 Dz.O 397

WIATRÓWKA
w dobrym stanie (Biigul 
scitpaner) 6>a-nym sprze 
dain okazyjnie — oraz 
skrzypce używane z tu- 
terałem. Zgłoszenia Ko­
ściuszki 16. m. 9

Dz.O 403

SKŁAD
kolonialny z mieszkaniem 
2 ookoiowem i kuchnią, 
od zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia ul. Wrocław­
ska 21.________ Dz.O.401

SZTUCER
Mauser P 3 z prima lu­
netą 7,5 powiększająca 
dubeltówka 12 prawie no 
wa strzelba pierwszej 
klasy, wykonanie precy- 
nezyjtie sprzedam tanio - 
Zgłosz. do Red. Dz. Ostr. 
nr 405

I I0K0JE

POKÓJ
umeblowany z osobnem 
wejściem od zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia 
Marchwicka, ul Kościel­
na (skład)._______ ____

FRONIOWY POKÓJ 
lobrze umeblowany od 
Łaraz do wynajęcia Słe- 
kiewicza 2, róg M. Pił­
sudskiego m 1. D03^6

MIESZKANIE
ładne, frontowe, słonecz 
ne, 4 pokoje z kuchnia 
do wynajęcia. Raszkow­
ska 14 Dz.0.404

1 MIESZKANIA 1
MIESZKANIE

5-cio pokojowe od I-go 
sierpnia do wynajęcia 
Zgłoszenia ul M. Piłsud­
skiego 15 ,m. 5.

Dz. O. 398

i: ZGUBY 1
Z.AOINEl A

karta rzemieślnicza wy­
dana na nazwisko Józef 
Konrad Blniew. dnia 16 
listopada 1928 r„ którą 
unieważnia sie

Dz.O 399

i WOLNE POSADY

J
B

POTRZEBNY
samodzielny pomocą 
piekarski znający dóbr 
cukiernictwo. Zgłoszeń 
do Red. Dz Ostrów. 31

POSLUGACZKA
na cały dzień potrzebna 
od 15 bm. Adres wskaże 
Administr. Kuri WlkjK 
nr. 772.

„!>/ ennik Ostre-a ski" ukazuje sie rano o R. 8 
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
P>w ada za niedostarczenie pisma abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych iub też 
50% nadwyżki Drobne oglosze„ia: słowo ty 
natt u — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—1-eJ 1 3—18-eJ. — 
sie koszta telefonu. — N e/amćwfonych rękrpj 
Nnkfaderr * czcionkami Drukarni .Dz ennika

ta wyjątkiem dm (Kświąteczn — Abonament mle 
2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż 

maia prawa do odszkodowani. — Ogłoszenia: za t 
przy specjalnym wyb- rze miejsca obbeza sie w każ 

tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia 
nr. 201783 — Adres Redakcji ( Administracji:
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje się do 

sów nie honoruje sie j  nie zwraca — Redaktor odpo 
Poznańskiego” Sd Akcyłna w Poznaniu — ulica

sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. r odnoszeniem do domu 
szą, łak strajki 1 sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
m'm lednołamowy na stronę 8-cio łam we] 12 gr. 
dym wypadku 20% nadw'yżkł Zgłoszenia tabelaryczne 
płatne w Ostrowie lub egepturach zaskarżalne w Poz- 
Ostrów Pozo., M Piłsudskiego 10, tel. 131 — Adminl*
godz 14-eł dnia poprzedniego, p o  tym czasie dolicza 
wiedzJalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
ocztowa 9 — telefon 33-90 1 11-77


